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Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


KAZIMIERZ GROCHOLSKI 


Prezes koła polskiego w Radzie Państwa, poseł na Sejm. 


EUZEBIUSZ CZERKAWSKI 


Poseł do Rady Państwa i na Sejm. 


pp ADMINISTRACJI, 


Przy zaczynającym się nowym kwartale 
i drugiam pólroczn, prosimy uprzejmie 0 
odnowienie prenumeraty, jak również o wy- 
równanie zalegającej przesełając należność 
przekazami pocztowymi do: Administracji 


„Dziennika dla Wszystkich* we Lwowie. 


NIEWIASTA POLSKA 


przez 


J} |. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Po uczcie, puharach, zdrowiach i mo- 
wach — rozpoczęły się tańce. Starym oby- 
czajem jednak, nie szli państwo młodzi z 
sobą w parze, jeden z krewnych brał pannę 
młodą, jedna z krewniaczek pana młodego; 
dopiero gdy do odbijanego przyszło, poczy- 
nali sobie nizko się pokłoniwszy tańcować. 


ZEŚCCC Cc 


Trwały zabawy niekiedy do białego dnia 


ale w XVI i XVII wieku jeszcze przery- 


wano je uroczystem odprowadzeniem pań- 
stwa młodych do łożniey (pokładzinami).., 
Przybywali po pana młodego z pochodniami 
z białego wosku, i wiedziono oboje do sy- 


| pialni, gdzie obok siebie ich sadzano. Tu na- 
| stępowały znowu mowy przy oddawaniu 


panny młodej, i przy przyjęciu, iprzy odda- 
waniu marcypanów, dziękowanie w imieniu 
pana młodego za żone it. p. 

Puhary i słodycze, któremi częstowano 
gości, należały do pana młodego — była to 
tak zwana później. cukrowa wieczerza. 


Był dawniej zwyczaj, że posag panny w | 


złocie, kładziono pod poduszkę — jeśli nie 
cały, to część jego. Pan młody zaś, powinien 
był zostawić dla służby podarek. 

Nazajutrz rano, kucharz z winną przy- 
chodził polewką po swojego dukata... 

Suknie, w których ślub brano, wieszano 
nad łożem małżeństwa, aby ra przysięgę 
pamiętali. Wisiały one do rana, a potem 


przechowywały się na pamiątkę przez całe | 


życie. 

Po mniej więcej długiem ucztowaniu u 
rodziców, następowały przenosiny do domu 
pana młodego, które stanowiły, jakby ciąg 
dalszy uroczystości weselnych... Wreszcie 
młodzi państwo objeżdżali krewnych, swych 
przyjaciół i sąsiadów z którymi żyć chcieli, 
Wyznać trzeba, że wszystkie te obrzędy 
trwające kilka tygodni, były nużące i kło- 
potliwe, ale małżeństwu nadawano, jak naj- 
większą powagę i uroczystość, gdyż przy- 
wiązywano doń wielkie znaczenie. 

Gdy w XVIII w. zaczęto w intercyzach 
ślubnych kłaść wcześnie vadia na przypadek 
rozwodów, i gdy na lekko, a bez wszelkich 
tych obrzędów żenić się zaczęto, małżeństwa 
też stały się związkami doczesnymi i fanta- 
zyjnymi. 

O małżeństwie i jego ważności, o losach 
ludzi zamężnych, mnóstwo mamy przypo- 
wieści i przysłów w jezyku, przestróg pro- 
stych i zdrowych, wiele też ironicznych i 
żartobliwych pogadanek. 

Mówiono, „że żona ochędóstwem i wier- 
nością zalecać się powinna, że zgodne z nią 
mieszkanie gotuje temu, który się z nią 0- 
ženil, swobodne w starości chwile; że męża 
imie słusznie nosi... kto żonie swej, jako 
starszy, słudze, jako pam, poddanemu, jako 
mistrz pokazywać się umie, że jako koń z 
rączości, sługa z cierpliwości, a poddany z 
wierności, tak żona ze wstydliwości, pochwały 
godna, że przy kim żona z wiernością — przy 
tym za wczasu zdrowie; że po żonie, poznają 
w porządku gospodarzą*. 

Bielski, w sejmie białogłowskim, Zbili- 
towski, Rej, Górnicki, kreśląa mnogie obrazy 
życia małżeńskiego, któremu przyświecało 
błogosławieństwo boże. Rej nawet spisał 
cały rejestr zatrudnień jejmości około ap- 
teczki i spiżarni, który dowodzi, że staro- 
winie poczciwemu, żona przedewszystkiem 
wydawała się kucharką — bo też na dobre 
jadło, obojętnym nie był. 

Od ołtarza zaledwie odszedłszy, rozpo- 
czynało się to życie pracy i poświęcenia, 
które w owych wiekach burzliwych, gdy nie 
raz co dzień mężowi gardło nadstawiać 
przyszło, ciężkiem było i ofiar pełnem. To 
też mówiło przysłowia o kobietach naszych, 
że niemal wszystkie, strąciły oczy na sta- 
rość, bo je szyciem i płaczem zawczasu po- 
psuły. Rzadkiim gościem bywał jegomość w 
domu, bo go ciągnęła rycerska sprawa, de- 
putacje, sejmiki — komisje, jarmarki, przy- 
jaciele, wojna, sądy, stolica; często znów 
powracał porąbany i pobity — aby się po- 
łożyć i wyleczyć. Pamiętnik Poczobuta, w 
którym on swój żywot szlachecki opisuje w 
sposób bardzo prosty, ale żywo i malowuni- 


218 
czo, daje nam najlepszy obraz uczciwego mał- 
żeńskiego pożycia owych czasów. 

(C. d. n.) 


Kronika krajowa. 


Upraszamy 0 zamieszczenie niniejszej 
odezwy w „Dzienniku dla Wszystkich“. 


ODEZWA. 

Przed pięćdziesięciu laty naród polski 
chwycił za broń, aby odzyskać byt samo- 
dzielny i podeptane swe prawa. Z hasłem: 
„Za waszą i naszą wolność“ szedł odważnie 
w bój przeciw najezdcy swej ziemi, a despo- 
cie własnego narodu. A chociaż w końcu 
tej walki uległ w obec przemagającej liczby 
i siły wroga, to jednak na kartach dziejo- 
wych zapisał czynami nie tylko świetne swa 
męztwo, ale i stwierdził niespożyte swe 
prawo do wolności i niepodległości. 

W historji porozbiorowej powstanie to 
stanowi epokę. Było ono nie tylko wspaniałą 
i wielką walką o nieprzedawnione prawa na- 


| 


rodu, ale i spotęgowaniem żywotności pol- | 


skiej, 
mego siebie i określeniem narodowych idea- 
łów począł rozwijać się twórczo i samodziel- 
nia we wszystkich kierunkach i tworzyć 
arcydzieła myśli i wyobraźni, przygotowujące 
silniejsze niż dotąd podstawy dla przyszłych 
losów Polski. Powstanie to listopadowe 
wzmocniło ową nieprzepartą siłę i wytrwa- 
łość, jaka się zawsze objawiałą w ogólnym 
ruchu i postępie narodu ku swobodzie i sa- 
modzielności. 4 

Pomni doniosłego znaczenia tej dziejo- 
wej chwili obchodzili polacy rocznicę listo- 
padowego powstania we wszystkich dzielni- 
cach dawnej Polski, uroczyście i jawnie, 
gdzie stosunki polityczne na to pozwalały, 
a gdzie stały na przeszkodzie, w kółkach 
zamkniętych i rodzinnych. Dlatego też i te- 
goroczny półwiekowy jubileusz tego 
powstania, należy obchodzić w sposób jeszcze 
świetniejszy i więcej uroczysty. 

We Lwowie zawiązał się komitet ma- 
jący się zająć urządzeniem tej uroczystości 
i postarać się, ażeby pamiątkę obchodu u- 
czynić trwałą w późne nawet lata, przema- 
wiającą słowami wielkiej idei odrodzenia. 
W program obchodu jubileuszowego wchodzi: 

Wybicie medalu pamiątkowego w cześć 
uczestników powstania listopadowego, — u- 
rządzenie odpowiednich odczytów w całym 
kraju, — wydanie śpiewnika narodowego, 
księgi pamiątkowej, obejmującej wspomnie- 
nia uczestników powstania, zbioru odczytów 
wyż wspomnianych, i wizerunków wojska 
polskiego z r. 1830, 1631. 

W dniu 29 listopada b. r. odbędzie się 
we Lwowie rano uroczyste nabożeństwo, 
wieczorem zaś dla uczczenia zaproszonych 
na uroczystość weteranów z r. 1831, uczta 
i rozdanie im madali w obecności reprezen- 
tantów zaproszonych towarzystw i instytucyj 
tak z kraju, jak i z zagranicy. 

Podając niniejszy program jubileuszo- 
wego obchodu powstania listopadowego do 
wiadomości ogółu, komitet wyraża przeko- 


Duch polski wzmocniony wiedzą sa- | 


nanie, żo patrjotyczne obywatelstwo, poprze 
usiłowania jego we wskazanych kierunkach 
i zajmie się urządzeniem podobnych obcho- 
dów, o ile być może we wszystkich zakąte 
kach naszej Ojczyzny. 

Adolf" Abrahamowicz. Adolf Aleksandrowicz. 
Władysław Bełza. Mikołaj Biernacki. Leszek hr. 
Borkowski. Antoni Chylińtski. Mieczysław Darowski. 
Wacław Dąbrowski. Jan Dobrzański. Dr. Broni- 
sław Dulęba. Francistek Głodziński. Dr. Bernard 
Goldmann, poseł na Sejm krajowy. Dr. Piotr Gross, 
poseł na Sejm kraj. Otton Hausner, poseł na sejm 
krajowy. Robert Hefern. Dr. Aleksander Hirsch- 
berg. Julian Horoszkiewicz. Henryk Janko, poseł 
na Sejm kraj. Hieronim Kunaszewski. Szymon 
Krawczykiewicz. Ks. Florentyn Liickendorf. Dr. 
Bogusław Longchamps. Juljan Malczewski. Erazm 
Malinowski. Alfred Młocki. Stanisław Niemczyno- 
wski. Karol Pawłowski, Walerjan Podłewski, poset 
na Sejm kraj. Dr. Tomasz Rayskt. Henryk Rewa- 
kowicz. Tadeusz Romanowicz, posel na Sejm kraj. 
Edward Simon, poseł na Sejm kraj. Dr. Tadeusz 
Skałkowski, poseł na Sejm kraj. Dr. Franciszek 
Smolka, poseł na Sejm kraj. Apolinary Stokowski. 
Józef Supiński. Ks. Justyn Szaflarski. Kornel 
Ujejski. Dr. Grzegore Ziembicki Franciszek Zima. 
Dr. Józef Żuliński. Tytus Zienkowicz, Dr. Ta- 
deusz Żuliński. 


Z Przemyśla. Z licznych popisów, w 
jakie nasze miasto w pierwszej połowie lipca 
obfitowało na szczególniejszą uwagę zasłu- 
guje popis zakładu naukowego żeńskiego po 
p. Hild (14 b. m.). Bardzo sumienna praca 
pań kierujących zakladem, oraz wielka gor- 
liwość innych nauczycieli, odniosły najpożą- 
dańszy skutek. Wszyscy z obecnych byli 
bardzo zadowoleni — to też pod przewod- 
nictwem prałata (Glazera, delegata rady 
szkolnej okregowej, złożyli publiczne podzię= 
kowanie zacnym nauczycielkom. Wszystkie 
działy nauk traktowane szczegółowo i umie- 
jętnie, nia wyjmując deklamacji i muzyki — 
brak tylko śpiewu zwrócił powszechną uwa- 
ge. Sądzimy, iż brakowi temu w przyszłym 
roku panie H. postarają się zapobiedz. 

Notujamy także popis tutejszej szkoły 
żeńskiej z nauki śpiewu i muzyki —- poda- 
jemy program, z którego najlepiej przebija 
kierunek pracy poważny, tylko nie pojmuje- 
my dla czego w Przemyślu o polskich kompo- 
zytorach nic, a nic nie wiedzą. 1. Meyer- 
bora „Marsz“ na dwa fortepiany. 2. „Pieśń 
dziewicy“ śpiew unisono. 3. Beethovena Trio 
op. II. Allegro cor brio. 4. Holela „Moja 
róża“ śpiew. 5. Herca „Concerto op. 180 
Amndantino*. 6. Mendelsohna „Wiosna“ śpiew 
na 2 głosy. 7. Raffa „Cachoucha* — Caprice 
na fort. op. 79. 8. Kucken'a „Barkarola* 
śpiew na 2 głosy. 9. Gregoir et Servais 
„Hugenoci* z opery Meyerbeera. 10. Lach- 
nera „Pieśń wieczorna“, śpiew 4-głosowy. 
11. Beethovena Uwertura „Egmont* na dwa 
fortepiany. 12. Coneone „Chant de Paubo“ — 
Śpiew. 13. Beethovena Wielki septet do Es — 
Watęp, Allegro, Adagio. 14. Concone „Pai- 
sible bonheur“ chór z tow. fort. 15. Beetho- 
vena Uwertura „Fidelio“ na 2 fort. i harm. 
16. Concone „La distribution des prix“ chór. 


Doroczny zjazd towarzystwa pedagogicz- 
nego odbywa się w tym roku 20, 21 i 22 
lipea w Drohobyczu. Zjazd ten będzie tym 
razem liczniejszy o wiele, jak poprzednio, 


tak, 2e komitet miejscowy nie mogąc zna- 
leść pomieszczenia na wiecej, jak 500 osób 
musiał zamknąć wpisy na miesiąc przeszło 
przed zjazdem. W cbec toczącej się obecnie 
sprawy reformy szkół i baczuiejszego zwró- 
conia uwagi na szkoły średnie, doniosłości 
znaczenia takiego zebrania, jest nie małą — 
to też nie omieszkamy czytelnikom naszym 
nastepnie podać szczegółowego sprawozdania 
z czynności, skutecznie rozwijającego Swą 
działalność towarzystwa. 


+ W dniu 9 b. m., jak donosi „Czas“, 
umarła w młodym wieku w Podleszanach 
pod Mielcem: Henryka z hr. Lanckoronskich 
hr. Brezina. Ciężko strapiony mąż jest sy- 
nam $. p. hr. Augusta, a wnukiem 8.p. mi- 
nistra Brezy. nad 

Dowiadujemy sie, że na politechnice 
lwowskiej, pan Bruno Abakanowiez, jako 
prywatny docent w tej szkole, usuniety został. 
Opiuja publiczna dawno się już tego dopomi- 
nala -- pan Abakanowicz, bowiem, nie tylko, 
że opuszczał lekcje do tego stopnia, iż go po 
kilka tygodni w szkole nia widziano. ale 
przez swoje postepowanie i życie po za szkołą, 
wstyd przynosił ciału nauczycielskiemu. 
Szynki i kawiarnie były główną siedzibą p. 
Abakanowicza, -2 pochodzące ztąd wesołe 
usposobienia „uczonego fizyka" stawiało go 
w polożeniach tak niepedagogicznych, że 
był on pośmiewiskiem uczącej się młodzieży, 
znajomych i nieznajomych. Wszystko ma 
swój koniec, więc i pan Abakanowicz spo- 
dziewając sie co chwila dymisji, jako docent, 
w ostatnich czasach puścił sie na niebe%- 
pieczne fiukta literackie —- po pamietnej 


jednak wycieczca do Żółkwi, wiele rzeczy, | 


jak to powiadają, powyłaziło na wierzch i 
pan Abakanowicz zniknął z» horyzoutu ob- 
rawszy sobia schronisko w jakiejś dziurze 
na III piętrze w teatrze. Obecnie pan Aba- 
kanowicz, jak sio dowiadujemy, znajduje sie 
w Warszawie i po niektórych tamtejszych 
dziennikach nieświadomych rzeczy i stosnn- 
ków tutejszych, ogłasźa się szumnie: „profo- 
sorem lwowskiej politechniki*, chociaż nigdy 


takowym nie był, lecz jedynie pełnił obo-.; 
wiązki prywatnego docenta, którego w każ- | 


dej chwili rektor usunąć może, jak to się i 
obecnie stało, Pan Abakanowicz, którego li- 


teracki talout zasadza sie jedynie na plagja- | 


tach z popularnych artykułów przyrodniczych 
pism francuzkich, zacżnia zapewne szukać 
tych sfer w Warszawie, do sympatji których 
po cichu się we Lwowie przyznawał, naj- 
= częściej, gdy był w nietrzeźwym stanie... 
Szkoda tylko, że czasy takich aberacyj po- 
litycznych minęty, a wartość moralna i li- 
teracka pana Abakanowicza, jest tego ro- 
dzajn, że nawet koczującenu płemieniowi 
baszkirów pożytku przynieść nie może, za- 
razić jednak życiowym idjotyzmem, próż- 
niactwem i niskimi instynktami, potrafi. 


Kraszewski o sławie. 

„O sława, sława, — to piękna i święta 
rzecz. Żyć w pamięci ludów, w błogosła- 
wieństwie pokoleń, najwyższa to nagroda 
życia, warta poświęceń i znojów. 


ZI 


nością, czczym dymem. 

Nieprawda. 

Znamie to uroczyste, którem ludy pię- 
tnują wybranych, a głosy ludów, głosem Boga. 

Sława jest uznaniem człowieka przez 
| braci, sława nie dymem czczym, ale rzeczy- 
| wistą i najwyższą płacą, — płacą ducha 
duchowi". 

Tak pisał o sławie człowiek, gdy jeszcze 
| sławnym nie byt. 

Mniemamy, że dziś nie wyrzuciłby ze 
słów powyższych, ani litery. 


Nowe drogi żelazne. 

„Kijewlanin* donosi, że towarzystwo 
dróg żel. południowo-zachodnich, otrzymało 
od rządn pozwolenie na dokonania studjów 
| dla dwóch nowych gałęzi dróg żelaznych : 
z Winnicy do Taraszczy i z Proskurowa do 
Kamieńca Podolskiego. Ta ostatnia droga 
ma być gwarantowana. 


+ S. p. Tytus Szezeniowski, zakończył 
| życie w Winnicy na Podolu w wieku lat 
73. Imie jego zasłynęło przed laty w piśmien- 
nictwie naszem, jako myśliciela i humorysty. 
Z dziat jego na bliższą uwagę zasługują: 
„Przygotowanie do nauki dziejów powszech- 
nych i historji* (Wilno, 1842), oraz pełen 
werwy i żywego dowcipu utwór humorysty- 
cany: „Bigos huliajski* (2 t., Wilno 1844), 
wydany pod psendonimem Blepońskiego. 


„Nowe mody paryskie“, tygodnik po- 
święcony dla kobiet, podał projekt utworze- 
nia towarzystwa przyjaciół dzieci. Zadaniem 
członków prócz opłacania : pewnej rocznej 
składki byłaby opieka nad wszelkiego ro- 
dzajn biednemi i opnszczonemi dziećmi. Myśl 
, to zacna. „Nowe mody paryskie“ powinny 
ją jednak szerzej rozwinąć i nakreślić pro- 
gram działalności towarzystwa. Jeśli program 
ten okaże się racjonalnym, nie wątpimy, ża 
projekt znajdzie najszersze poparcie w ko- 
łach publiczności. 


~ Plotki i nieplotki, 


* Czytamy w „Gazecie Polskiej“: 

W .skrzynco naszej redakcyjnej znaleźliśmy 
następującą reklamacją, którą podajemy w ca- 
| lości, zachowując autentyczny styl i ortografję 
| tej skargi biedaka: 

„Upraszam szanowną Redakcje o umieszcze- 
nie tych pare słow w szpaltach swojej gazety 

„iupraszam szanowną radę lekarską o zba- 
danie niedojrzałych i nadzwyczaj wodnistych 
kartofli na staram mieście gdyż niejnka szew- 
cowa kupując je tanio i gotuje obiady ktorych 
swinia jaśc by niechciala ale my chłopcy jeść 


pling z uszanowaniem cierpiący na ból żołądka 
terminator szewcki*, 

* Koniec świata. 

W przepowiedniach głośnego Nostradamusa, 
znajduje sią następująca wróżba : 

„Quand Georges Dieu cructfiera, 

Que Mare le ressusciiepa, 


ich musiemy mając napędzany apetyt dyszczy- | 


Sława powiadają, — jest fałszem, mar- | 


Et que Saint-Jean le portera — 

La fin de monde arrivera“. 

Tajemnicze te wyrazy objaśnione datami 
kalendarza znaczą: „W roku, kiedy wielki pią- 
tek przypadnie w dzień św. Grzegorza, czyli 28 
kwietnia, Wielkanoc w dzień św. Marka t. j. 
25 kwietnia, a Boże Cialo w dzień św. Jana 
Chrzciciela — wtedy będzie koniec świata“, 

Wszystkie te waronki, jak się łatwo prze- 
konać można w kalendarzu wiecznym, spełnią 
sią w r. 1886. 

Należy się jednak pocieszać, Że ta prze- 
powiednia Nostradamusa sprawdzi się... podob- 
nie, jak inna jego wróżby. 

* Jedno z pism niemieckich zawieralo na- 
stąpujące ogloszenia: „Odwołanie obelgi. Na- 
ostatnim balu w G. powiedziałem pannia Kon- 
stancji. B. publicznie, ża jest piękną panną. Po- 
niaważ o to się czuje obrażona, przeto na jej 
Żądania cofam publicznie moje słowa i oświad- 
czam, że to, co powiedziałem, jest nieprawdą. 


DRS 
* Zdanie mędrca wachoduiego. 


W naturze jest dziesięć rzeczy mocniej- 
szych od siebie: góry, — żŻelnzo, które je wy- 
równywa, — ogień, rozpuszczający żelazo, woda 
zalewająca ogień, chmury, pochłaniające 
wodę, — wiatr rozganiający chmury, — czło= 
wiek, stawiający ozało wiatrom, — pijaństwo, 
powalająca z nóg czlowieka, — sen, zwalcza- 
jący. pijaństwo, — zmartwienie, odganiające sen. 

* O kobietach, 

Kobiety mają więcej od nas uczucia, mniej 
ustalonej cnoty; — mniej sądu, więcej prze- 
nikliwości; — więcej wad, mniej zbrodni. 
malej 


Znamionują je powszechnie wagi 
nieporozumienia: zazdrość, mściwość, ciakawość, 

W ich opowiadaniu panuje nielad, dro- 
binzgowość, mieszanie szczegółów ubocznych i 
odrębnych. 

W sądzie o rzeczach i 
wiązują się do pozoru, nia do istoty, do stów, 
nie do rzeczy, wyrokują o skutkach, nietyka- 
jąc przyczyn. 

Przonoszą : 
dowcip nad rozum, 


o czynach, przy- 


nad 


dobroć, 
nad 


grzeczność 


przyjemność nży- 


| tek, — ozdobność nad wartość, — dziś nad jutro. 


Nie mogąc wytrzymać dłuższego natężenia 
uwagi, latwo stoją w sprzeczności same z sobą. 

Są poważne w drobnostkach, ziownją przy 
rozmowach poważnych. 

Zdania to zapożyczamy od Weissa, 

Czy nie tkwi w nich glgboka prawda? 
same 


Niech na to pytanie odpowiedzą 


kobiety... 


* W Bofito, malej wiosce w Lombardji, 
wydarzył się ubiegłego miasiąca szczególny 
przypadek. Umarła i zostala pochowaną pewna 
kobieta. Niepocieszonego po stracie malżonki 
męża musiano usunąć w czasie pogrzebu w obec 
objawów rozpaczy przekraczających wszelką 
miarę, Gdy tanże wieczorem powrócił do mie- 
szkania, z przerażeniam obaczył trupa swej 
żony w jej wlasnem łóżku! Władze, które zo- 
staly natychmiast o tym wypadku przez nie- 
szczęśliwego zawiadomione, uważały go za oblą- 
kanego. Pokazalo sią tymczasem, że istatnia 
zapomniano wlożyć do trumny — ciało zmarłej ! 

* Toast na cześć rolnictwa. 

Na uczcie, która się odbyła w Paryżu przy 


sposobności Towarzystwa gospodarzy 
x 


zjazdu 


francuzkich, prezes tego Towarzystwa, były mi- 
nister p. Drouin de Lhuys, wniósł toast na- 
stępujący : 

„Panowie! Od lat 30 tyle spotrzehowałem 
przemówień i toastów, że przy dzisiejszym, po- 
zwolicie mi się aż z Chin zapożyczyć. Qzy- 
tałem w książce jednego z filozofów państwa 
niebieskiego te mądre slowa: 

„Gdy szabla rdzą jest pokryta, lemiesz 
zaś czysty i połyskujący; gdy więzienia są 

" próżne, a śpichlerze pelne, wschody świątyń wy- 
chodzone, a trybunałskie trawą porastają; gdy 
dalej lekarze piechotą chodzą, a piekarze konno 
jeżdżą: wtedy takie państwo dobrze jest rzą- 
dzone*. 

Rolniczym to ludom przystoi głównie wpro- 
wadzić w czyn te warunki, które nam wskazał 
mądry uczeń Konfuncjusza, wnoszę przeto: „niech 
żyje rolnictwo, ta podstawa i rękojmia powo- 
dzenia narodów !* 

* Do kroniki przesądów. 

W Ohinach panuje zwyczaj, że jak tylko 
nowa dynastja obejmie tron Syna Slońca, na 
pewnym wybranym placu zasadza się drzewo, 
z którego rozwoju astrologowie wyciągają wnio- 
ski o pomyśłności państwa. 

Jak wiadomo, dzisiejsza dynastja przyszła 
do wladzy w r. 1628 i zasadzane przy jej 
pierwszym czlonku Szun-Szi drzewo do ostat- 
nich czasów cieszyło się jak najpomyślniejszem 
zdrowiem. 

Niedawno chińczycy dostrzegli z przeraże- 
niem, że konary drzewa tego, zaczynają, jak 
gdyby usychać. 

Wiadomość o tem rozbiegla się po całym 
kraju, — ale powszechny smutek nie trwał 

z tego powodu długo. 

Donoszą świeżo z Pekinu, że drzewo to 
na nowo zazielenilo się i odżyło, z czego wy- 
cięgują ten wniosek, że panująca w nich dy- 
nastja, siedzieć jeszcze na tronie dlugo i szczę- 
śliwie będzie. 

* Podmorski dowcip. 

Pewne pismo hamburskie zajmujące się 
bardzo przyszlą granicą celną w Cuxhaven, za- 
mieszcza następujący Żart : 

Scena przedstawia dno morskie; pływają 
tam ryby różnych postaci — między niemi zwraca 
jednak na siebie uwagę jesiotr dla swej wspa- 
nialej wielkości. Na przeciwko niego stoi nurek 
w znanym kostiumie kapitana Boyton; po ogrom- 
nym niemieckim orle cesarskim, jaki błyszczy 
na jego piersiach, poznać, że to urzędnik cła. 
Między podwodnym stróżem handlu niemieckiego, 
a jasiotrem toczy się następujący djalog : 

Stróż: „Stój! dokąd to pun płyniesz?* 

Ryba: „Na imie mi jesiotr; przybywsam 
z morza i udaję się do Flby, aby tam ikrę 
złożyć”. 

— '[b musisz pan uasumprzed zaplacić elo 
ud kawioru. 

* Podczas pobytu króla greckiego w Lon- 
dynie, mialo zdarzyć się bardzo zabawne nie- 
porozumienie. Książe Walji wraz ze szwagrem 
swoim, królem, był w teatrze dla widzenia 
Sury Bernhardt, którą wtedy cały Londyn ubó- 
stwial. W antrakcie obaj poszli za kulisy, gdzie 
książe przedstawił artystce swego towarzysza 
w następujących słowach: „mój szwagier”. 

Król grecki zaczął rozmawiać z Sarą Bern- 
hardt, która wielce była dlań uprzejmą, lecz 
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nie nazywała go inaczej, jak „panem*. Gdy 
rozmowa jnż się skończyła i artystka miala 
odejść do swojej garderoby, spytał ją nagle 
jeden z aktorów: „co mówił król?* 

— Jaki król? 

— Król grecki, którego przed chwilą pani 
opościłaś ? 

— Więc to król grecki? 

Jednym skokiem Sara Bernhardt byla już 

przy księciu. 


— To zdrada książe, zawolała, — dlaczego 
nie powiedzialeś, że przedstawiasz mi króla 
greckiego ? 


— Wszakżem powiedział: „mój szwagier“. 
— Szwagier!.. Zkąd ja mam wiedzieć, kto 
jest szwagrem księcia. 

* Z Konstantynopola. 

Telegraf już doniósl, że jedna z niewolnie 
sułtana schronila się pod opiekę poselstwa an- 
gielskiego, i że p. Goschen nie chce jej wydać. 
Teraz dowiedziano się, że kobieta owa uciekła 
z haremu padyszacha w zamiarze przyjęcia re- 
ligji chrześcjańskiej, — poczem ma wstąpić w 
związki malżeńskie. Podobnegoż figla, jak wia- 
domo, spłatala niedawno byłemu kedywowi, da- 
ma z jego haremu, która obecnie zaślabiła już 
pewnego malarza w Neapolu. Sprawa w Stam- 
bułe nie pójdzie jednak równie gładko, a prze- 
dewszystkiem surowo będzia odpowiedzialny 
starszy eunuch Kislar- Agazato, że nie dość 
bacznie czuwał nad piękną turczynką, poruczoną 
jego dozorowi. Za czasów Machmuda I-go, 
dziada teraźniejszego sułtana, starszy eunuch 
przypłaciłby niechybnie życiem taką nieostroż- 
ność. Zresztą panuje zwyczaj na dworze tu- 
reckim, że niewolnicę, która uciekla z karemu 
dostaja w darze jakiś niższy urzędnik, lub woj- 


skowy, sultan zaś raz na zawsze zrywa z nią | 


wszelkie stosunki. 

Obecnie harem sultana Abdul - Hamida li- 
czy tylko 50 kobiet, podczas gdy byly kedyw 
ma ich aż sześćdziesiąt, a sułtan marokański 
przeszło ośmset, 


ROMANS Z AKTORKA 
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(Ciąg dalszy). 


li. 

Koniki pana Józefa rączo dobiegały do 
kresu podróży. Michaś wytężał wzrok i zda 
wał się pochłaniać roztaczający się przed 
nim widok. Wioska, do której po małej po- 
chyłości zjeżdżali, rozłożona była na lekko 
sfalowanej powierzchni, ujętej w ramy la- 
sów zielonych i gaików, kwiecistych łąk i 
bujnem zbożem pokrytych pól. Za ogrodami 
wiejskich zagród płynęła wartko rzeka, pod- 
mywając stopy małego wzgórza, na którem 
piękny bielił się dwór. 

Jasne ściany dworu powabnie rysowały 
się na zielonem tle rozłożystego sadu, rzu- 
cając w dal smugę świetlaną w przejrzyste 
wody rzeki, po nad której brzegami snującą 
się drogą pospieszali nasi podróżni, Widok 
dworku wywołał uśmiech zadowolenia na 


usta pana Józefa; spojrzał na Michasia, któ- 
rego wzrok błąkał się po nieznanej okolicy 
i zapytał: 

-- Podoba ci się mój dworek, Michasiu P 

W odpowiedzi ucałował Michaś ręke 
swego dobrodzieja, a w oku zajaśniała łza. 
Pan Józef przycisnął go do piersi, ucałował 
serdecznie, po ojcowsku. 

— Tu ci będzie dobrze, mój chłopcze. 

W tej chwili zajeżdżała bryczka na pod- 
wórze; na ganku ukazała się pani domu, a 
mała córeczka klaszcząc w dłonie wybiegła 
witać ojca, Dziewczynka zawisła na szyi, 
całując, pieszcząc tatusia drogiego. Pan Jó- 
zef uściskał małą Wandzię, dał gościńca, a 
ucałowawszy żone wskazał Michasia, który 
nieśmiało stał zdaleka. 

— Patrz droga mateczko, przywiozłem 
ci syna. 

Pani Józefowa przypatrywała się Mi- 
chasiowi, nie pojmując zupelnie znaczenia 
głów meża, 

— Cóż? podoba ci się; walny chłopak. 
Sierota, biadny, a zdolny, którego postano- 
wiłem wykształcić — dodał ciszej, 

— Pójdźno Michasiu bliżej, przywitaj się; 
to moja żona, która, gdy będziesz posłuszny 
i pracowity zastąpi ci matkę. 

Chłopak zbliżył się nieśmiało, ucałował 
rękę pani Józefowej, a dwie łzy gorące, wy- 
wołane wspomnieniem matki, stoczyły się 
po jego lien. 

Wandzia trzymała matkę za rekę i 
ciekawie spoglądała na nieznajomego chło- 
paka. 

— Mateczka pomyśli ojedzeniu, — ode- 
zwał się pan Józef —a my pójdziemy z Mi- 
chasieim rozgospodarować się. 

Tak dostał się Michaś do domu ludzi 
zacnych, poczciwych, którzy przygarneli sie- 
rotę, jak dziecko własne, szczerze myśląc 
o jego przyszłości. Pani Józefowa, kobieta 


| łagodna, dobra, polubiła go bardzo, starała 


sie zaspokoić wszystkie jego potrzeby tak, 
iż mu na niczem nie zbywało. Mała Wan- 
dzia przyzwyczaiła się do niego wnet wi- 
dząc w nim braciszka, który pomagał w 
nauce, zachęcał uczennicę dobrym przykła= 


"dem, bo sam pracował wiele i chętnie po- 


biegł z nią do ogrodu, czy pohasać po traw- 
niku, czy w cieniu leszczynowej altany skła- 
dać bukiet dla taty i mamy, czy spleść wia- 
nek na niedzielę do kościółka. Michaś był 
dobry, uległy, posłuszny na każde skinienie, 
całą baczność «wracał na to, ażeby odgad- 
nąć myśli i życzenia swoich dobrodzieł, « 
broń Boże uiczem ich nie obrazić, lub zmar- 
twić. 

Pau Józef, biorąc Michasia pod swoją 
opiekę, kierował się dwiema pobudkami; 
najpierw żal mu było tych zdolności, jakie 
widział w chłopcu i nie chciał im dać zmar- 
nieć, powtóre, spełniał tem niejako ostatnią 
wolę tego, któremu pragnął się czemś przy- 
służyć. Im więcej Michasia poznawał, tem 
bardziej utwierdzał się w myśli kształcenia 
go; że zaś było lato skwarne i rok szkolny 
się kończył, postanowił wstrzymać się z po- 
kierowaniem nank do połowy wakacyj, aby 
dać Michasiowi wypocząć, rozerwać się, a po- 
tem jeszcze gorliwiej zalecić mu pracę. Tym- 
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czasem mieszkał Michaś we dworze pana 
Józefa, czytał książki, których mu udzielano 
zdając co dnia szczegółowo sprawę z tego, 
czego się nauczył. Uwaga z jaką czytał, a 
przy tem uiezmierna pamięć umożliwiały mu 
prawie słowo w słowo powtórzyć to, co czy- 
tał. Państwo Józefowie nie mogli się dość 
nadziwić postępom, jakie korzystając z ich 
uwag robił. Najwięcej zasłużyła się koło tego 
pani Józefowa, która łubiała z Michasiem 
rozmawiać, ndzieląć mu wskazówek do nauki 
i egzaminować z tego, czego się nauczył, 
Przychodziło jej to tem latwiej, że była 
kobietą wykształconą i w literaturze zami- 
łowaną. Pod jej to przeważnie kierunkiem 
uczył się Michaś, Robił wypracowania, pa- 
mietając o każdej wskazanej omyłce w wy- 
ałowieniu się, lub ortografji tak, że nigdy 
jej nie powtórzył, czytał i opowiadał. Jej 
też zawdzięczał, że w przeciągu kilku za- 
ledwie tygodni odzwyczaił się od błędnych 
zwrotów mowy i wszelkich naleciałości ru- 


skich, ludowych. Wśród takiej pracy, na | 
wszystko starczyło mu czasu. Uczył się sam | 


i uczył Wandzię, zaglądał z panem Józefem 
do gospodarstwa i pomagał prowadzić ksiegi, 
pojechał dojrzeć roboty w polu i znów, kiedy 
pani Józefowa w poobiednich godzinach u- 
siadła w cienistym ogrodzie, czytał jej głośno. 
Caly dzień zajety, wesoły, zdobywał sobie 


serca wszystkich we dworze i na wsi, sam | 
sercom lgnąc do wszystkich; każdego ra- | 


dośnie pozdrowił, uprzejmie na każde odpo- 
wiadał pytanie — Michaś był szcześliwym. 
Czasem tylko jakoś smutno mu było. Wów- 
czas biegł za rzekę w las na „horodyszcze*, 
chodził dumając wśród wystających wałów 
i okopów; czasem usiadł na zwalonym pniu 
siwego buka, patrzał smętnie gdzieś w dal, 
a wzrok tonął w gestwinie krzewów i pni 
starością omszonych. Nie raz jakaś dumka 
teskną nutą popłyneła hen, hen, aż gdzieś 
przepadła w chaotycznym szmerze liści i 
gałęzi... 

Raz zoczył go w takiej zadumie pan 
Józef, Nie chciał mu przerywać samotności, 
więc patrzał zdaleka. I widział, jak Michaś 
ukląkł, złożył ręce do modlitwy, a z oczu 
podniesionych ku niebu, jaśniała mu prośba, 
taka czysta, tak szczera, a taka pogodna, 
łe mimowolnie uczuł pan Józef, jak mn coś 
oko zwilżyło — otarł rękawem i cicho po- 
wrocil do domu. Co widział opowiedział żo0- 
nie. W godzinę potem powrócił i Michaś. 
Twarz miał pogodną, jasną; z uśmiechem 
zbliżył się do pani Józafowej, która siedziała 
w altanie, podając jej bukiet prześlicznych 
poziomek, otoczony granatowemi borówkami 
i zielonym liściem. 

— Gdzieżeś to ułożył ten czarodziejski 
bukiet — zapytala całując go w czoło. 

— W horodyszczu. 

— (oś to Michasiu często biegasz do ho- 
rodyszcza, czy nie marzysz tam o starych 
słowiańskich zagrodach i napadach tatarów ? 

— Tyle się od was dowiedziałem 0 na- 
szej przeszłości, tak mi się ona dzięki wam 
drogą stała, że chętnie czasem siadam wśród 
okopów starego horodyszcza. Zdaje mi się 
nieraz, że widzę naszych praojców pracują- 
cych w polu i zamożne chaty, w których 


| 
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krzątają się gospodynie; gdy nagle na pa- 
górku za wsią zabłyśnie wić i z krzykiem 
trwogi wpada sąsiad ze wsi ościennej i 
wszystko co żyje zabiera cały dobytek, chro- 
niąc się do horodyszcza. Takie zamieszanie 
słyszę długo z płaczem i nawolywaniami — 
potem ucichnie wszystko i zda mi się, że 
widzę siwego starca, jak kleka przed Świę- 
tym obrazem, wznosi rece do Boga i modli 
się z nim gromada cata... wtedy i ja klę- 
kam i ręce podnosze... 

— O cóż się modlisz? — zapytała z do- 
bwocią pani Józefowa. 

Rumieniee oblał twarz Michasia. 

— Modłę się, ażeby mi Bóg pozwolił 
wiele, bardzo wiele się nauczyć i, żebym 
wszystkich, a wszyscy mnie tak kochali, jak 
ja was kocham... 

Całował rece państwa Józefów, a w o- 
cząch jaśniejących szczęściem zalśniła łza 
radości. 

— Kochaj Michasiu 
szczęśliwym. 

I kochał Michaś ludzi, czasem potęsknił 
za wsią rodzinną, może za tą dziatwą szkol- 
ną, która tak lubiał, tak od niej nawzajem 
lubiany, chwiła zadumy przeszła, wesołość 
na świeża powróciła jagody. 

Zbliżył się wreszcie czas wyjazdu do 
szkół. Pan Józef umówił się z nauczycielem 
szkoły realnej w S*., który poznawszy zdol- 
ność chłopca szczerze przyrzekł się nim za- 
jąć. Tymczasem miał Michaś uczyć się jə- 
szcze rok prywatnie, a za rok stosownie do 
postępów, wstąpić odrazu do trzeciej, lub 
czwartej klasy. 

Nauczyciel, u którego pan Józef Micha- 
sia umieścii, udzielał jazyka polskiego i nie- 
mieckiego; wykształcony, literat, zamiłowany 
w zawodzie nauczycielskim był pedagogiem 
prawdziwie z powołania — niestety rzecz to 
dziś jeszcze tak rzadka. Poznawszy ogromne 
zdolności w Michasiu jął się z namiętno- 


ludzi, a będziesz 


ścią, godną tak pieknego celu kształcenia | 


go. Odtąd każdą wolną chwile poświęcał 
swamu uczniowi; dawał wskazówki w nauce 


samodzielnej, objaśniał, wykładał, ledwo mo- | 


gac zdążyć z szybkością myśli Michasia, sam 
nie raz czuł zmęczenia, a nigdy nie usły- 
szał: dość jnż na teraz. Im wiekszy widział 
postep, im wiekszą gorliwość, tem bardziej 
się zapalał. Nie raz Michaś spał już wie- 
czór, bo zwykł był wcześnie wstawać, a pro- 
fesor siedział długo po północy przygotowu- 
jąc zadania, koregując ukończona ćwiczenia, 
układał sobie program dalszej pracy. A Mi- 
chaś wstawał rano i uczył się matematyki, 
fizyki i naturalnej historji, ażeby, gdy pro- 
fesor wstanie, mógł już cały oddać się na- 
uco jezyka i historji. Caly dzień przepędzał 
w domu, lub w ogrodzie obok, popołudniu 
tylko wychodząc z nauczycielem na prze- 
chadzkę. Towarzystwa rówieśników nie lu- 
biał, bo poprostu i swawole nie zajmowały 
go wcale. 

Po słotnej jesieni, nastąpiła bardzo 0- 
stra zima; ustały więc przyjemne chwile 
odpoczyuku w ogrodzie, a i o przechadzca 
nie można było myśleć, bo profesor prze- 
ziębiwszy się, dostał zapalenia płue. Michaś 
więc nie opuszczał domu prawie, ani na 


chwile, chyba spiesząc do lekarza, lub apte- 
ki. Siedział przy łożu chorego swego profe- 
sora, ażeby na każde skinienie być mu po- 
mocnym. Gdy krizis choroby minęła, a nau- 
czycieł zmuszony dłuższy czas leżeć w łóż- 
ku pragnął rozrywki, pokarmu dla duszy, 
Michaś czytał mu głośno, powtarzając nie 
raz z pamięci Brodzińskiego, lub Miekiawi- 
cza całymi ustępami. Czytając, odezuwał 
prawdziwa piekno i czesto odczytywał jeden 
ustęp kilka razy. Cieszyło to nauczyciela 
bardzo, to też nie dziw, że takiego doznając 
ządowolenia, a przytem starannej opieki 
swego ucznia, przychodził predko do zdrowia 
i wkrótce z dawną gorliwością począł pra- 
cować nad Michasiem. (0. d. n.) 


JASNE OCZY. 


(Z tematów ludowych). 


I ja niegdyś młody byłem — 
I wesoły i ochoczy; 

I śpiewałem — i tnńczyłam — 
I kochałem jasne oczy. 


Niehu, zorzą płonącemu, 
Gdybyś zabrał ogień cały, 

Nie dorówna jeszcze temu, 
Jakim oczy te jaśniały ! 


Jam je wielbił — jak cudowne, — 

Jam w nich czytał — jakby w księdze; 
A wyroki nieodzowna, 

Poddały mnie ich potędze. 


Czy to moja w tem jest wina, 
Że gdym od nich był daleki, 
Uderzyła ich godzina 
I zamknąły Bię na wieki. 


Gdy mi oczu tych nie stało, — 
Ilem wyrzekł słów rozpaczy, 
Jle serco przebolnło, 
Tego nikt z was nie oznaczy... 


Przygnębiony ciosu siłą, 
Cznsem wtedy znów odżyję : 
Gdy zapłaczę nad mogiłą, 
Która jasne oczy kryje. 
Karol Kucz. 


ENARE 


Ograną na wszystkica teatrach amatorskich 
komedję z francuskiego: Preysięga Horacego, 
wznowiono i na naszej scenie. Sztuka dobra, 
odznaczająca się od początku, aż do końca wy- 
bornym humorem, lekkością i dowcipem, zna- 
lazła bardzo dobrych wykonawców. Pani Woleń- 
ska w roli przoważnie biernej, byla pelną po- 
wabu i wdzięku, utrzymnjąc równość tonu w calej 
grze. Dwie główne role męskie dostaly się pp. Lu- 
biezowi i Sachorowskiemu. Pierwszy, jako Horacy 
byt doskonałym. Nieustający humor ożywiał grę, a 
przytem spokój konieczny utrzymywał fantazję na 
wodzy, nia pozwalając ruchliwości przejść w 
granice wybryków. Obok lobuzostwa, znać w grze 
było wiele elegancji. Młody, a bardzo rzadko 
ukazujący się na scenie p. Sachorowski, okazał 
i tym razem wiele talentu. Ognistość tempe- 
ramentu, napół szalona ekscentryczność amery- 
kanina, wybuchy namiętnego uniesienia, a jed- 


nak na dnie przebijająca szczerość, poczci- 
wość serca, oto znamiona charakteru w sztuce, 
które p. S. pojął najzupelniej i umial je oddać 
dosadnie i jasno. Wszystko to jest dowodem 
talentu i sumiennej pracy — a jeśliśmy do- 
strzegli pewną gorączkowość w grze, jest ta 
niezawodnie wynikiem rzadkiego grania. Do- 
datkową rolę, pokojówki Róży, grala panna Koź- 
mian lekko i filuternie. Zorjan. 
Operetka. od pewnego 
czasu zdobiąca się uowemi, a dobremi operet- 
kami, zapoznała nas z dawną pracą Lacocqua: 
Zielona wyspa, czyli sto deiewie. Jako dzieło 
muzyczne, nie odznacza się niczem. Muzyka 
lekka, jak pieniące się perly szampana — ale 
lichego, wabi i nęci chwiłowo, potem zostawia 
niesmak. Z calej trzyaktowej operetki na uwagę 
zaalugują chyba: kwartet w akcie pierwszym, 
duet w drugim, walc istotnie oryginalny i ładny 
w tymże akcie i kwartet w akcie trzecim, Nie- 
która przygrywki orkiestrowe dość dobre — 
reszta blada bez wyrazu, mdla. Natomiast li- 
bretto najwstrętniejsze ; trudno istotnie byłoby 
wyszukać bardziej cynicznych, nagich motywów, 
podobujących się chyba starym, strupieszałym roz- 


Scena nasza, 


pustnikom, których nerwy stępione, aż takich | 
potrzebują bodźców, a twarz ich nie wie już, | 


co to jest rumieniec... 

To też, aż szkoda nam bylo takich pię- 
knych sił naszej sceny, slużących do wypowia- 
dania podobnych myśli. Malą aryjkę w pierw- 
szym akcie, odśpiewala bardzo dobrze panna 
Malewska, Gabrjelę grala pani Skalska z hu- 
morem i zwykłą jej swobodą, a śpiewala tak 
ślicznie, że można było przy tem zapomnieć o 
całej sztuce, tak, jak zdawala się zapominać 
artystka, cała oddając się śpiewowi; uwidacz- 
nialo się to osobliwie w akcie drugim, w któ- 


rym pani S. walca śpiewala przepysznie. Rola | 
panny Bocskaj byla bardzo mala — zanótować | 


tylko musimy, iż panna B. unikala wszystkiego, 
co by ujemią stronę sztuki moglo podnieść, 
przeciwaie, zacierala w grze najdrażliwsze strony, 
wiernie w tem naśladując panią Skałskę. Z kolei 
przychodzimy do panów: Skalskiego i Ruszkow- 
skiego. (Gubernator Jonatan i Brididick). Arty- 
ści ci wystąpili, jakby z popisem, grając z ca- 
lym talentem komicznym. Dwa kontrasty w 
sztuce i grze, uzupelniali się wzajemnie, Pan 8, 
grający obecnie we wszystkich operetkach, zy- 
skal już powszechną sympatją; pan Ruszkowski 
w ostatniej roli okazał niepośledni talent ko- 
miczny, wielką sumienność w opracowaniu roli, 
wytrawny spokój i zupelne pominięcie wszelkiej 
szarży, "Artysta ten powinien przeważnie pra- 
cować w komedji, w której niezawodnie bardzo 
wiele zdzialać może. Pan Alma śpiewał, jak 
zwykle równo, gladko i spokojnie. Jeszcze o 
panu Koncewiczu wspominamy, który źle pojął 
rolę, parodjując w wstrętny sposób sceny, i 
tak aż nadto grzeszące nieestetycznością, 
Obrazy. Pan A. Siedlecki pokazywał trzy 
razy na naszej scenie obrazy magaskopijna, z 
których wymienić nam wypada urocze krajobrazy 
i piękne antyki; następnie produkował się zrę- 
cznie i dowcipnie z różnemi sztukami, 
Potoczne wiadomości teatralne. — 
Personel dramatyczuy lwowskiego teatru na 
caly miesiąc rozpuszczony został — operetka 
zaś na kilkanaście przedstawień udaje się do 
Krakowa. 


Dobrze jest, Że dla dramatu posta- ' 
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nowiono miesiąc przerwy zwłaszcza, że teatr 
wewnątrz, dyrekcja restaurować zamierza, ale 
nam by się zdawało, że reżyserja przerwy tej 
użyć by powinna na przygotowanie jesiennego 
i zimowego repertoaru — tymczasem na to się 
nie zanosi. Główni artyści porozjeżdżali się, a 
nawet o sprowadzaniu nowych sztuk, czy to cudzo- 
ziemskich do tłomaczenia czy oryginalnych, nikt 
nie myśli. Lato dla teatru powinno być zawsze eza- 
sem, w którym się dyrekcja stara o zaopatrzenie 
bibljoteki teatralnej i o powiększenie sil aktor- 
skich, jeśli tego potrzeba. Co do tych ostatnich, 
teatr lwowski nie stawia zbyt pocieszających 
horoskopów. Pan Fiszer pewno pozostanie w 
Krakowie na miejscu Rychtera, panna Wisnow- 
ska jak nam donoszą prawdopodobnie nie wróci 
z Warszawy, pani German jak wiadomo usunęla 
się z teatru, pani Parżnicka wyjechala bezpo= 
wrotnia — słychać także i o innych zmia- 
nach w porsonelu dramatycznym, zmianach 
mniejszych, ale także w danych razach dotkli- 
wych — tymczasem 0 nowych siłach aktor- 
skich, oprócz paru podrzędnych talentów, które 
już na lwowskiej scenie debiutowaly, nie nie 
wiadomo. Poczekajmy — może jakoś to będzie... 
Lwów w wielu razach jest tak szczęśliwy, że 
się nie nie robi, a jednak zawsze coś jest. 

— 0( pani Lüde artystce krakowskiej, czy- 
tamy w „Kurjerze Codziennym*: 

Występ pani Lude, jako księżnej de Bouil- 
lon w „Adrjannie Lecouvreur“, ukazał nam ar- 
tystkę miłą i elegancką, a rozwijającą wdzięk 
kobiety Światowej. Jej księżna nia miala za- 
pewne ostrzejszych rysów zazdrości i niena- 
wiści, nie gardzącej zdradą i podstępem, 
miała istotną dystynkcję, wolną od przesadnej 
wymuszoności, jaka często na scenie naszej ma 
być jednoznaczącą z arystokratycznym szykiem. 


ale 


Z DOMU I ŚWIĄTYNI 


przez 


FR K. MARTYNOWSKIEGO, 


(Ciag dalszy.) 


W renesansie wprawdzie ustępują z ko- 
mnaty framugi, lekkie linje i wzorzyste skle- 


pienia, — ale ich miejsce zajmują niemniej | 
piękne sztukaterje gipsowe, kolumny i pila- | 


stry, artystyczne kominki i karjatydy, a nie- 
rzadko ukaże się na śŚcianie bogatej treści 
płaskorzeźba, lub obiegnie uaokók w pobliżu 
gzemsowych linij lekki fryz akantowy, albo 
pasmo arabeskowych wiązanek. 

Nawet wiek XVIL, któremu nie może- 
my przyznać głębszego estetycznego poczucia, 
w przybraniu komnatowej ściany, stał może 
wyżej od czasów dzisiejszych, Było tam wpra- 
wdzie wiele maniery, wiele fałszywego sen- 
tymentalizmu, — z tem wszystkiem jednak 
objawiało się pewne poczucie piękua i treść 
jakaś idealniejsza. Taka n. p. płaskorzeźba 
sielankowa, taka scena mitologiczna, która jak- 
kolwiek pod względem rysunku, układu figur i 
wykonania, bardzo wiele pozostawiała do ży- 
czenia, zawsze na Ścianie komnaty występo- 
wała potężniej i artystyczniej od tapetów i 
złoceń bieżącego stulecia. Podczas, gdy pierw- 
sze przemawiały do uczucia człowieka życiem 
i fantazją, — drugie, bezmyślnym, szablono- 
wym rysunkiem bez styln i bez imaginacji, 


nie mogą sprawić przyjemności wykształceń- 
szemu oku. 
ja * * 

Podobnie jak z układu draperji, kształtu 
odzienia i wzorów po niem rozlanych, łatwo 
odgadnąć ducha czasu i charakter stylu współ- 
czesnego, tak ze sprzetów i mebli domowych 
można odczuć duchowy i estetyczny nastrój 
epoki, w której powstały. Owa pełnia ducho- 
wa i fantazja gotyku, daleka od ziemskiej 
zmysłowości, najwyraźniej wystepuje na do- 
mowych sprzętach od drugiej połowy XIII., 
aż do pierwszych lat XVI. wieku. Filigrano- 
we kształty są tutaj zasadą, — więc ławy, 
stoły, łoża, kleczniki, szafy, kassetki, skrzy- 
nie i b. p., stroją się w urocze kombinacje 
lekkich linij, lub koronkowe rzeźby, z któ- 
remi tylko maurytańskie arabeski mogłyby 
pójść w zawody. 

A kiedy znów po sprzęcie roztoczy się 
złotogłowy kobierzec, lub wschodnia maka- 
ta, — całość tak bedzie wzorzystą i harmo- 
nijną w swych barwach, zarazem tak pełną 
życia i pewnej namiętnej, szlachetnej cechy, 
że trudno nie uznać w niej artystycznej, ży- 
wej, gorącej fantazji. Na sprzętach wprawdzie 
domowych z czasu renesansu nie ujrzysz lek- 
kości linji i silnych tonów barwy, ale za to 
wdzięk artystyczny, złączony z potrzebami 
życia, w pięknej tu zgodzie jaśnieje. Jeżeli 
więc sprzęt domowy w gotyku przybrał się 
lekką linją, harmonijnym splotem łuków i 
arabesków, wreszcie wzorzystym kobie reem,— 
w renesansie ozdoby tę spoważniały i stały 
się więcej sensacyjnemi. Zatem płaskorzeźba, 
akantowe liście, kolumnada i perełkowe zdo- 
bienia, albo liściowe szlaki, spłynęły po całej 
powierzchni domowego sprzetu. Tak u. p. 
skrzynie wianowe włoskie, lub nasze meble 
gdańskie, pod wzgledam wykonania, rysunku 
scen i ozdób estetycznego wdzięku, bywają 
do misterności doprowadzone, a pewien wy- 
raz powagi, połączony z ujmującą gracją, 
nadaje im istotne znamiona piękna. Nie znaj- 
dziesz tu błyskotek i pstrocizny, — objawy 
te bowiem charakteryzują domowe sprzety 
7 końca XVII. i XVIII. stulecia. 


(0. *d7 m) 


Wystawa dzieł sztuki. 


IT, 


Plótno niewielkie, Na ciemnem tle murów 
starej sultańskiej stolicy, rysuje się kram prze- 
kupnia. Wszystkie wyroby, którymi tylko wschód 
celuje w mozaikowem rozrzuceniu, a 'ednak w 
porządku i ladzie, nęcą oko przechodnia. Broń 
biała uśmiecha się damasceńskiem licem, leżąc 
na pochwie, której jaszczur wije się na miękkim 
kobiercu perskim; rękojoście bielą się kością 
Bloniową z złotym rysunkiem, albo skrzą ogniem 
szlachetnych kamieni, Zbroja, kosztowne rzędy, 
ozdoby mieszkań tureckich, a wszystko dziwnie 
misternie wykonane, nie znać nigdzie pociągnię- 
cia pędzla. Staranność techniki dziś dość rzadka, 
a cechująca praca Stanisława Chlebowskiego, 
oto co na pierwszy rzut oka zwraca uwagę na 
jego Sprzedaż niewolnicy w Stambule. Obraz 


ten ma znaczenie społeczno-obyczajowego stud- 
jum, jest dobrą illustracją Życia i obyczajów 
Turków. Dwie postacie paszów wykonana ty- 
powo: z oczu patrzy lubiażność i więcej nic; 
daremnie by tam szukać jakiejś innej myśli po- 
ważniejszej, tak są przejęci chwilą i widokiem 
przed nimi się roztaczającym, że po za tem nie 
ma dla nich nie. Twarz jedna zupelnie już 
zgrzybiała i oko osłabione używa pomocy szkieł, 
drugi mlodszy znacznie wiekiem, rumiany, ale 
rozwiązłość zbieliła przedwcześnie zarost twa- 
rzy. Trzecią postacią męską, a niezawodnie naj- 
lepiej udalą jest kupiec-czerkies; chytrość, 
chęć zysku i przebiegłość uchwycone w twarzy 
doskonale, jest żywym wizerunkiem calego 
handlu kobietami. Wszystkie te postacie wy- 


konane doskonale wśród akcesorjiw pysznych — | 


nie można tego powiedzieć o niewolnicy, która 
powinnaby być najlepszą, jako osoba glówna. 
Rysunek ciała bardzo slaby, osobliwie w części 
górnej; ręce nierównej dlugości, przytem ledwo 
zaszkicowane i to niedokładnie, pierś pozba- 
wiona wdzięku i okrągłości koniecznej; glowa 
sama zbyt martwa, 
duszy nie ma, a jeśli by i była, to śpi i pe- 
wno nie obudzi się nigdy. Na twarzy, w miej- 
sce wstydu niewieściego, maluje się, jakby znu- 
żenie, niby zapytanie: „kiedyż sią już raz targ 
skończy ?“, a potem będzie oplywala w dostatki, 
odziana w miękkie jedwabie, przystroi heban 
wlosów Śnieżystemi perły i będzie panią. Czy 
dlugo? któż o to się pyta... 


Obok, znajdujemy płótno Alehimowicza: 
Turczynka. Studjum to bardzo piękne; pędzel 
śmialy i pewny, koloryt świetny, światlo wpro- 
wadzona efektownie nadaje sią do umiejętnego 
cieniowania bardzo, Twarz wykonana z wielką 
starannością, wyraża całą grę uczuć, w ktdrej 
prym trzyma: miłość macierzyńska, obok du- 
my. Prześladowana porzuca wszystko, jeden : 
strój zachowując tylko na sobie — strój pię- 
kny — by ocalić szezęście swoja — dziecię. 


Widzisz wyraźnie, że tam | 


Milość macierzyńska uszlachetnia tę w rysach | 


surową twarz, a płomienisty wzrok, znamionuje 
duszę piękną. Powiedzieliśmy już, że calość 
wykonuna bardzo starannie i pięknie, rysunek 
szlachetny i poprawny, dla tego tem dziwniej 
występuje bląd popelniony w rysunku ręki z kin- 
dłalem; zakreślona łukiem zbyt sztywnym, dre- 
wnianym, nie ma w ujęciu rękojeści życia, w skutek 
nienależytego opracowania poszczególnych mię- 
śni. Usterki te drobne, wynagradza piękne mo- 
delowanie się postaci i ladna draperja snkni. 
Zbliżony nieco pod względem studjum twa- 
rzy, jest obraz Damiana Krajewskiego: Królowa 
Grzymisława z synem Bolesławem w wig- 
gieniu Czerskim. Ton kolorytu ciemny prze- 
ważnie i poważny otacza calą kompozycję uro- 
kiem smutku i grozy. Rysunek Grzymislawy 
prosty, nie poniący za efektem, uwydatnia ma- 
jestatyczną jej postać w ciemnej szacie na 
ciemnem tle murów więziennych. Jedyną świe- 
tlaną stronę kolorytu stanowią ozdoby stroju 
ze złota i klejnotów, i właśnie ta jednostajność 
ciemnego tonu jest, jakby tłem posępnem bólu, 
na którem maluje się w typowych słowiańskich 
rysach twarzy duma krwi królewskiej, obok e- 
nergji i skupienia sil na obronę tulącego się 
do matki Bolesława, Pomysl to piękny, wyko- 
nany w szacie pół historycznej, Technika ma 
bardzo wiele zalet, osobliwie w malowaniu twa- 
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rzy, w której ból nie fizyczny, ale obrażonej 
dumy drga we wszystkich muszkulach jeszcze, 


kryjąc się pod powłoką dumnej obojętności, bo | 


w głębi ukazuja się wróg. 


Jeszcze na rzęsach | 


zawisła łza, ale oko przybiera silą odtrącającą, | 


jedyną broń kobiety - matki, 

Po tych trzech kompozycjach, w których tu 
i owdzie znajdują się błędy i usterki, w ogóle 
jednak niezaprzeczenie są piękne, przechodzimy 
do dwóch bardzo słabych obrazów F. Sypniew- 
skiego: 
Nie pojmujemy, jak mógł artysta tyle blędów 
i braków nagromadzić w jednem p!ótnie ? Przejdź- 
my je szczególowo. „Toast weselny", pod wzglę- 
dem pomysłu nia ma zalet Żadnych prawie — 
i ażeby myśl tomstu wniesionego w ręce pań- 


stwa młodych uplastycznić, ożywić na płótnie, | 


trzebaby pędzla pierwszorzędnego. Pan Sypniew- 
ski w sali symetrycznie do widza wyrysowa- 
nej, ustawił również równolegle stól dlugi, 


okolo którego pousadzał gości weselnych. Po | 


lewej stronie w cieniu grają grajkowie, Że aż 


Toast weselny i Pieśń Wajdeloty. | 


instrumenta się gną, a na środku wprost widza | 


stoi wąsata figura w kontuszu, z kielichem w | 


ręku, otwartemi usty do mowy, zapatrzony bez- 
myślnie gdzieś w ciemny kąt, ani widząc, że 
państwo młodzi o pięć kroków od niego powstali, 
by przyjąć ten toast, Ze wszystkich uczestników 
nie słucha tej mowy nikt, każdy szklanemi o- 
ezami zapatrzony gdzie indziej, jakby o dru- 
gich zapomnial. 
miast ludzi — manekiny. Najśmielsze jest cienio- 
Każda głowa oświetlona 
inaczej, cienie artysta rzuca dowolnie, a wszystko 


Pozy teatralne, martwe, za- 
wania i oświetlenie. 
najfalszywiej. 


Drugie 
„Wallenroda“ Mickiewicza. 


mniejsze płótno, jest ilustracją 
Artysta widocznie 


| rozmilowany w symetrji, bo zawsze równo roz- 


mieszcza salę i osoby, cyrklem mierząc dla do- 
kładności. I tu ta sama martwość, oslupialość, 
pomimo, że niektóre głowy są już o wiele lep- 
sze. Przedewszystkiem pozy straszne, nianatu- 
ralne, o rysunku chybionym, niewprawnym, a 
ugrupowanie, które pierwszą jest rzeczą w 0- 
brazie, jest złe. Sala plytka, wszystkie głowy 
równej wielkości, ztąd więc nie można widzieć 
nczuć malujących się na twarzach osób głównych, 


| bogłówki ich małe. Gdyby artysta porzucił byl 


symetrję, dał nam salę głęboką, Wallenroda 
tak, jak każe poeta, umieścił przy osobnym 
stoliku i wysunął wraz z Witołdem i Wajde- 
lotą na pierwszy plan, obraz móglby byl być 
o wiele lepszym — przynajmniej co do ukladu 
— resztę dopelnićhy musiala charakterystyka, 
Wszystko to jest dowodem, iż artysta bez do- 
kladnych studjów, nie wprawiwszy sią po- 
przednio na grupach mniejszych, usilowal od 


razu malować obrazy wielkie — dziś jeszcze 
trzeba sią wrócić — albo praca stracona, 
Zorjan. 


Kronika zagraniczna. 


Telegram z Pesztu doniósł o śmierci 
Czengerego, jednego z najznakomitszych lu- 
dzi publicznyeh w Węgrzech. Antoni Czen- 
gery wiceprezes Akademji umiejętności, de- 
putowany do Kady państwa, jeneralny se- 
kretarz węgierskiego zakładu kredytowego 
ziemskiego, urodził się w r. 1822 w W. 
Warasdynie, Syn znakomitego tamże adwo- 


kata, odbywał nauki w W. Warasdynie i 
Debreczynie, wszedł w służbę biharskiego 
komitatu, rozpoczął swoją karjerę literacką 
około r. 1834 i był w sejmie sprawozdawcą 
poważanego organu liberałnego „Pesti Hir- 
lap“, którego był później redaktorem aż do 
roku 1845. W obec ówczesnego systemu ko- 
mitatowego działał ou ciągle na korzyść 
rządu odpowiedzialnego i parlamentarnej 
centralizacji. Po rewolucji czyunym był w 
tworzeniu licznych zakładów finansowych. 
Bywał on członkiem każdej wnżniejszej ko- 
misji parlamentarnej i mniej był współczyn- 
nym w plenum, niż w wydziałach do waż- 
niejszych ustaw. Posiadał ogóluo-europejskia 
wykształcenie. „Budapeszti Szente*, które 
założył, jest dotąd najznakomitszym prze- 
glądem Wegier. Głównemi jego dziełami 
SĄ: „Magazyn węgierskich mowców i mę- 
żów stanu* oraz: „Studja historyczne nad 
pierwotną religją altaiskich ludów”. 


Lunatyk. 

W Czegled, w Węgrzech, mieszkał pe- 
wien młody człowiek, który zdradza! uie- 
zwykła usposobienie, 

W nocy na dzień 28 z. m. wstał on 
z łóżka, otworzył lufeik i wdrapawszy się 
na dach domu, zaczął po nim przy świetle 
księżyca spacerować. 

Niedługo jednak ta przechadzka jego 
między niebem, a ziemią trwała, -— wkrótce 
bowiem sprzykrzywszy ją sobie powrócił do 
pokojn, wyniósł na ramionach drabinę i wsta- 
wiwszy ją w studnię, zaczął po szczeblach 
schodzić na dół. 

Dotknąwszy się bosemi nogami zimnej 
wody, nagle przebudził się, — spadł z dra- 
biny i utonął w studni. 

Czy to wszystko prawda? Nie ręczymy, 
ale powtarzamy wypadek za „Ellenórem* 
peszteńskim. 


Z epoki kamiennej. 

W okolicach miasteczka Gerlafiugen, 
nad brzegiem jeziora Nawszatelskiego, zro- 
biono ciekawa odkrycie. 

Przypadkowym sposobem znaleziono 
mnóstwo okazów, należących do prastarej 
kamiennej epoki. 

Dla archeologów jestto prawdziwe żuiwo. 

Są tam, pomiedzy znalezionymi przed- 
miotami: oszczepy, noże, haki i rozmaite 
drobne rzeczy, których przeznaczenia dziś 
już określić niepodobna. 

Spodziewają sie nowych jeszcze odkryć 
w tem miejscu. 


Z Węgier. Zawód dziennikarski nie na- 
leży do bezpiecznych. Pominawszy liczna 
pojedynki międy redaktorami, będące od 
pewnego czasu stale na porządku dziennym 
zagranicą; pominąwszy wyzwania ze strony 
osób prywatrych, rozmaite zatargi, procesa 
it. d, — zdarzają się nadto jeszcze proste 
morderstwa na ulicy. 

Teraz znowu donoszą z Mohaczu, że p. 
Armin  Verboi - Griinfald, współpracownik 
miejscowego „Tygodnika“, omal nie padł 
ofiarą zamachu wymierzonego przez dzier- 
ławcę monopolu szynkowego, który czuł się 
dotknięty artykułem umieszczonym w „Ty- 


godniku*. Dzierżawca ów listownie zaprosił | 
autora artykułu do hotelu, i tam rzucił się | 
nań że swymi towarzyszami. Ale szczęściem 
pana Verboi Griinfelda ostrzeżono o zasadz- | 


ce, zdołał więc jakoś obronić się od napast- l 


ników. Dalszy ciąg sprawy odbywać się bę- | 
dzie przed sądem kryminalnym. 


Zmarły w Paryżu miljoner znakomity 
finansista Izaak Pereire pochodził z ży- 
dowskiej osiadłej w Bordeaux portugalskiej 
rodziny, Był on bratem zmarłego przed 
pięciu laty Emauula Pereiro, Zanim imie | 
ich stanęło na świeczniku Świata finanso- | 
wego, byli oni obaj wyznawcami Saint-Simo- 
nizmu, a mianowicie Emil, szermował na- 
mietnie za tą nową doktryną w „Globe“ i i 
„National“. Kolebką ich bogactwa była bu- 
dowa kolei Saint-Germain i pod patronatem 
Rotscbilda, Thurneisona, Eichtala i Dovil- ; 
liers, następnie budowali znaczną cześć ko- | 
lei północnej, W r. 1852 utworzyli w Pa- 
ryżu bank credit mobżlier i panowali wy- 
łącznie nad tym zakładem, póki ich siła 
rzeczy nie zmusiła w roku 1867 do wyco- 
fania się. Izaak miał równy udział w pra- 
cach i zyskach brata swego Emila. Jak ten, 
tak i Izaak doszedł do publicznych urzędów 
i jako członek honorowy rady jeneralnej dla 
kantonu Perpignan, wybrany został w roku 
1863 deputowanym do ciała prawodawczego. 
Cesarz Napoleon dekorował go krzyżem i| 
mianował nastepnie urzędnikiem legii hono- 
rowej. Izaak Pereire napisał w roku 1864 
broszurę o roli banku francuskiego i orga- 
nizacji kredytu we Francji 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


Profesor Łuczkiewicz przysłużył się ogółowi 
naszemu nową, użyteczną książką, która w tych 
dniach ukazała się na półkach księgarskich. Jestto 
„Wyklad popularny u chorobie skrofulicznej*, po- 


święcony rodzicom, przełożonym zakładów wycho- 
wawczych i w ogóle wszystkim ludziom dobrej 
woli, dbającym o zdrowie i pomyślność rodzin. 
Rozpowszechnienie się skrofułów wśród naszej 
lndności i groźne następstwa zaniedbania tej cho- 
roby, skłoniły autora do popularnego opracowania 


| tak ważnego przedmiotu i podania ogółowi do rąk 
| książki informującej o istocie, objawach i przyczy- 


nach tej plagi, oraz o środkach ochronnych. Poży- 
teczne to dzieło p. Łuczkiewicza, polecamy usilnie 
uwadze naszego ogółu. 


Wiktor Hugo zamierza wydać w tym rokn | 
najrozmaitsze nowe prace, a mianowicie: Poemat | 


z 4.000 wierszy p. t, „Religia“, ma się ukazać za 
dni kilka ; następnie wydaną będzie „Tonte la lyse“ 
„Sen Dantego“ i „Cztery powieści ducha“, wreszcie 
„Koniec Szatana* i trzecia część Legendy wieków. 
Prócz tego mają się drukować utwory sceniczne: 
dramat 5-aktowy „Torquemada“, komedja : „Pra- 
babka“, „Las pod wodą* i wierszowany djalog p.t. 
„Szpada*. 


ROZMAJSSOŚCI. 


Dla osób hodujących róże, nieobojętną chyba 
będzie wiadomość, podana przez „Przyrodę i prze- 


mysł*, iż jodnym z najskuteczniejszych środków w | 


hodowli tego kwiatu są zwyczajne mydliny. | 

Mydło pospolite potażowe odgrywa tu właśnie, 
skutkiem zawierania w sobie potażu, rolę bardzo 
skuteczną, utrzymując roślinę w wybornym roz- 
woju i niszcząc mszyco. Polewanie róż mydlinami 
na wiosnę dwa, lub trzy razy tygodniowo ma dawać 
rezultaty niezwykla doskonałe. 

Liczba szkół í uczni w Europie. 
42,(00.000 mieszkańców mają 60.000 szkół, do któ- 
rych uczęszcza 3,000.000 uczni; Anglja i Irlandja 
na 34,000.000 mieszkańców ma 58.000 szkół do któ- 
rych uczęszesa 5,000.000 uczni; Austro- Wegry na 
37,000.000 mieszk. mają 30.000 szkół, do których 
nezęszcza 3,000.000 nezni; Francja na 37.000.000 
mieszkańców ma 71.000 szkół, do których uczęszcza 
4,400.000 uczni; Hiszpanja na 17,000.000 mieszk. 
ma 20.000 szkół, do których uczęszcza 1,600.000 


Niemcy na | 


uczni, Włochy na 28,000.000 mieszk. mają 47.000 | 


szkół, do których uczęszcza 1,900.000 uczni; Rosja 
(z Polską) na 44,000.000 mieszkanców ma 31.000 
szkół, do których uczęszcza 1,100.000 uczni. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Pani A. Z. w W. Otrzymaliśmy — zrobimy 
użytek. 

Panu G. C. w L. Wiersz pański p. t. „Ku- 
kutka* drukowany nie będzie. 

P. Anieli w ?. Śliczny jest papier na którym 
pani piszesz, śliczna i pachnąca jest koperta, ale 
wiersz pani lepiej by wyglądał na ordynarnej bibnle, 
bo by się atrament rozlał i nikt by go przeczytać 
nie mógł. 

Pannie Kasi. Skarżysz się pani w liście do 
redakcji, że mężczyźni impertynencko patrzą się 
w oczy kobietom na spacerach. Jest na to najlepsza 
rada: nie patrz się pani na mężczyzn, a nie bę- 
dziesz pani widziała, że się na nią patrzą. 
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Przemyśl zadziwia swym wzrostem nagłym 
każdego; sądząc z ruchu, jaki w nim panuje 
można śmiało twierdzić, ża niebawem będzie 
należać do najpierwszych miast po Lwowie i 
Krakowie w Galicji. Brak w nim byt zwykle 
wygodnej restauracji i hotelu, w którym by 
można wypocząć po nużącej podróży bez nie- 
chlujstwa i spokoju, nie będąc wiecznia i en 
chwila nagabywanym przez nieznośnych kelne- 
rów, handelesów itp. sfory. Obecnie Bogu dzięki 
i ten brak ustąpił, albowiem odnowił znany 
powszechnie szerszemu kolu publiczności pan 
Feliks Kwaśniewski „Hotel Przemyski*, jako też 
i restaurację odnowił zupelnie, urządziwszy po- 
wyższy hotel z calym komfortem, poodświeżał 
na nowo kilkanaście pokoi, salę jadalną, kilka 
bilardów, kawiarnię, tak, że śmialo może teraz 
hotel przemyski iść w zawody z hotelami za- 
granicznymi, a przytem usługa Szybka i su- 
mienna, co nam daja pewną rękojmię, dlatego 
tylko, że pan Feliks Kwaśniewski pod wlasnym 
zarządem tak botel, jak restaurację i kawiar- 
nię prowadzić będzie nadal, o czem sam naocznie 
mialem sposobność się przekonać, 

Franciszek K. 


(517-1-1) obywatel ziemski 2 Samborsktego. 


Banki i Towarzystwa: finansowe. 


U. k. nprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański, nl. Jagie- 
tońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy- 


daje 60/, asygnaty kasowe za 30-dnio- | 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje ; 


60/, listy zastawne, które mają nadto 
ndział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralna otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po poludnin. 


Bank budowniczy. plac Marja- 
cki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedanin domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegly najdoborowszego gatunkn i ka- 
mień budowlany po cenach najnmiar- 
kowańszych. 


Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie, nl. Karola-Emdwika 1 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 


Galicyjski Bank kredytowy. ul. 
Jagielońska. 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/, z 14-dnio- 
wem, 50/, z30-dniowem, 5*/47/, 290-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 60%. 


C. k. uprz. Galie. akcyjny Rank 
hipoteczny, plac Marjacki l. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 41/, z 60- 
dniowem. 4%, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6*/, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 


w tymże Banku. 


Bank ojezysty dln ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja wa Lwowie 
plac 


pieczenia małe tak zwana pogrzebowe, 
zaczywszy od 50 złr,, które wypłacają 
się w 24 godzin po Śmierci ubezpie- 
czonogo. 


Zaklad ogólno rolnicza - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 


| Ormiańska |. 2. Towarzystwo zarejestro- 


wane z nieograniczoną poręką, kupuje 
zn mierną prowizję, niezapadła jeszcze 


kupony papi: ów wartościowych pań- } 


stwowych. obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 6/, na rta- 
chunek bieżący, 79/, Z trzechimiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Lilien. ul. Hetmańska |. 8. 


! Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 


akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


Mransylwanja, ogólny bank wza- 
jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 
r, poleca przez swoją główną ajencję 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie (ul. 


Harjacki, |. 10. Przyjmuje wnio- | 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- | 
| stkich kombinacjach — oraz i na unez- 


Przybory i sprzęty kościelne. 


Magazyn sprzętów kościelnych 
od roku 1850 pod tirma Tadeusz Uzię- 
bło we Lwowie Rynek |. 36, poleca 
w wielkim wyborze: ornaty, dnlmaty- 
ki, kapy, alby, komże, chorągwie, fany, 
baldachiny. szale do monstrancyj, lich- 
tarze, obrazy olejne na płótnie i bla- 


| sze, oltarzyki procesjonalna i t.p. Za- 


mówienia uskutecznia się z wszelką 


(starannością i akuratnością i wysyła 


się odwrotną pocztą po umiarkowanej 


canie. 
Składy futer. 


P. Czapczyński. Magazyn futer 
(medal zasługi) we Lwowie ulica Ha- 
licka 1. 1, poleca wszelkie gatunki fu- 
ter w guście najmodniejszym. 


Handel korali. 


Romuald Tarasiewicz, ul. Aka- 
demicka |. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora- 
lowa w wielkim wyborze po conach 


stalych. 


Zegarmistrze, jubilerzy i wyroby 
złote i srebrne, 


Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
u]. Halicka, |. 19. Wielki skład zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, z naj- 


PR fabryk genewskich. — 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscawitz. optyk, plac 
Marjacki 1. 4. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzania 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 

„Tów piorunowye MACIE wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby rzeżbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 

Tadeusz Sokulski, ul. Mickie- 
wicza |. 6, Medal zaslugi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1847. Rzeżby i 
ornamenta z drzewa, konzole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowa 
i kościelne, otktarze, cymborja, pere- 
trony wraz za złoceniem, różne mo- 
dele do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością. 


Zalłady introligatorskie, 


Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introliyator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Paszepartouts), poleca swoje wyroby 
jako iu; dyplemy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach. 
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OBWIESZCZ 


Z dniem lgo Sierpnia b. r. wchodzi w życie między naszemi stacjami z jednej 
strony, a stacją tranzytową „Granica* z drugiej strony, taryfa bezpośrednia, przy której 
mają znaczenie ustanowienia regulaminowe, klasyfikacja i przepisy taryfowe południowo- 
zachodnio - rosyjskiego- austrjacko- węgierskiego związku (austrjacko-węgierska taryfa czę- 
ściowa) Z emis. kalendarza 1880 r. 

Ta taryfa stosuje się tylko do takich przesyłek, którym via Granica - Piotrków towa- 
rzyszą wprost brzmiące listy frachtowe. 

Egzemplarzy powyższej taryfy nabyć można w naszej Dyrekeji ruchu we Lwowie 
i w Ekonomacie w Wiedniu. 


Wiedeh, dnia 142o Lipca 1880. 


Generalna Dyrekcja. 
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W zakładzie ortopedycznym 


Codziennie świeże P cf „ai, 
ZEREŚNIE. = Na sezon polowań — Dr. Edwarda Madejskiego 


wa Lwowie ul. Kopernika |. 18 


timai PATRONY niaawodie gp cza die tzęewa 


k 3 Z o 
3 5 R S 5 Da ości pacierzowej, z krzywemi nogumi 
Lefaucheux 100 sztuk od złr. 1.60 do 2.30 kontrakturą wszelkiego rodzaju — do 
Lancaster 100 ,„ a w 180 „ 2.60 Wyl 

'yleczenia zn pomocą gimnastyki locz- 

oraz przybitki i wszelkie przybory myśliwskie, szczególnie wypróbo- niczej i przyrządów urtopedycznych. 
wang broń najnowszych systemów pod gwarancja. Wotyni wallodzie urządzone Entakt 
iwa pokoje z wszelkiemi wygodami i 
zlazianką na wzór zagranicznych 


włoskie | 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie w Rynku 1. 82. 


Glówny magazyn broni 


= a ] FREI Í ari ED de d 
P AR | Á maison de santé dla chorych, którzy 
ieniąadze ALF In ERN A 4 KO N 60 dla dłuższej kuracji do Lwowa zjeżdżają, 
do wypożyczenia na pewna hipoteki. TAKAHIA a L (507-6-2 pozostawiając chorym wybór lekarza. 
Bliżsża wiadomość w kancelarji adw. ulica Karola Ludwika l. 1. (601-6-2) Bliższych szezogólów udziela wła- 
dr. Bobownika Nr. 13, MF" Łnskuwe zlecenia z prowincji uskutecznia się zwrotną peczłą. śeiciel i dyrektor zakladu ustnie, luh 
a ulica Halicka.  (482-4-4) 


o pisemnie pod powyżej podanym ndro- 
== Är ME aa a Bom. (2409-6-7) 


© alli" "HL. AI" I A CEZARA OJ UD EJ TOTO. „ABP "BN _AZOMANNZZZNOWOWEN N ARP" "LR". © 


R k pt ki w dobrym gatunku zagraniczne i z własnej pracowni, oraz bieliznę męzką, płaszcze ga- 
ę aWICZKI mowe, parasole, kalosze i pledy, poleca handel 


\ JÓZEFA RUDNICKIEGO (dawniej 0. Wieczorka) 


{ sa izralkzowie w Ioelu Drezdeńskim. (457-19-5) 
| O" M a MEINEN ONZE WAW RAA” "YZ IP” "EAT a. AOR” "UTM UP” © 


aż 


1 === 


A enie. strzykiwania Kapstkki z rośliny 
Zaginęły mi klucze do mej Werthci- 


mowskiej kasy; pun Szymon Weich | j| M A T | C O 


miejski Ślusarz we Lwowie, otworzył 


WDS francuskie, holenderskie i 
saskia świażo sirowadzona, w TOZ- 
maitych gatunkach i w wielkim wy- 
| borze rulon od 20 ct. i wyżej, tnkże 
| sztukatorya sufitowe, ceraty na meble 


mi nietylko kasę natychmiast bez w słabościach mieskich EE | i story do okien —- polecają Kutrzeba 
uszkodzenia; lecz takło wykończył w skułeczniejszy środe Marczyński w Krakowie. (461-20-7) | 
i przeciągu 24 godzin dwa stosowna klu- (Flaszka wstrzykiwań 40 ent. Ka- 
= c©ze. Nie potrzebowałem więc udawać psułek 80 cnt ) 


Magazyn i pracownia 
obuwia dla dam, mężczyzn ; 
i dzieci A. Fried. 
Lwów, plac Halicki l. 13, , 
poleca swe trwale a tanie ; 
i gustowne wyroby. Z prowincji na 
(314- miarę uprasza zużyty bucik. 12-11 


się do Wiednia, bo pan Weich w miej- | || Poleca apteka „pod Lwem“ wa Lwo- 
fan wybawił mię z klopotu i dla tego (379- wie obok Brygidek 2-9) 
c: uję się apowodowanym wyrazić mu 
publiczne podziękowanie, K. ERZYŻANOWSKIEGO. 
a Ignacy Erien Zamówienia z prowincji uskute- 
8.0) artystyczny, ul. Halicka 18, | | cznin się odwrotną pocztą. 
5(18 we Lwowie. (= ” bt 
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za czas od lgo kwietnia 1879 roku, do 3 
OGNIOWY). 


(DZIAŁ 


Przychód. Fundusz asekuracyjny ogmiowy mæ Fok 133950. 
W roku 19tym wystawiono 121.475 ważnych polic. Wartość ubezpieczona I Szkody z lat poprzednich wypłacone w roku 19tym . . z - 
wraz z przeniesieniem . 5 . u„łr. 462,671.644 Szkody z roku 19go i koszta likw Z GR BRĄ 5 Ą . - 
Przeniesiona zaliczka z roku 1878/9 po strąceniu stor- Funduss zachowany na szkody nieur gulowane ; e a . . 
nów wynosi . 5 z +». 674-422 19 Premia kontrasekuracyjna > SE ; > ś 5 . 
W roku Idtym zebrano zaliezki netto > A +» 1,847:490.74 Pensje, emerytury, dodatek droży” y i remuneracje > s . . 
Razęm złr.  2,521.912.93 Koszta lokalu na biura Dyrekcji i prezentacji _. Ą ż a A 
Potrąciwszy zaliczkę na dalsze lata. 5 ES 694.271.857 Wydatki pocztowe Dyrekcji, Reprezentacji i Agentów —. OP U zh. 
Zostaje zaliczki na E 19ty > z z 1,827,641 | 06 Re Z ży a ae > ; 3 > Ę 
Procenta od gotówki, weksli i funduszu rezerwowego  . š ; 102.189 | 40 pens SĘ Ę y i dyety 60288 Rady Nadzorczej E E eE 
Fandusz asekuracyjny przeniesiony z roku 18go |. ; RE 18.720 żę apier, druki, księgi, opał, o i t. p: potrzeby biura, UE A GZ 
Fundusz na szkody przeniesiony z roku 18go ; E 100.889 | 93 K - a inseraty i t. p. py: atki . : z ? ż ż $ 
Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych za szkody i prowizye SZĄ 308.880 | 35 Giby MAU RE» : 7 z : À z í; A 
EAN 3355.320 4| i wencje dla Straży ogniowych : 3 3 A F S AE 
z Z Na różnice kursów $ Ę z j - = e ` 
Od ogólnego przychodu odpada prowizya agentów . z A Ę 218.253 | 12 » £ 
Podatki zapłacone . A a 2 z > = 
Odpisy z wartości domów i inwentarza > j ; a s : 
š Odpis wątpliwych zaległości 3 - $ > - 5 > z 
Restauracja i przeistoczenie domów  . E I 5 rt ZPR 
Fandnsz na remuneracje . ii Ę $ k 
Szkody i Salda z interesu Galicyjskiego Towarzystwa 6 f ; z 
o Suma rozchodu 
Saldo: Czysta pozostałość 33.06, E 3 3 AE Aa ik 7 
2,135.067 | 02 


Stan czynny. 


Zapas gotówki w kasie z dniem 31. marca 1880 r. ` . 3 ; 

W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym . à . z . 

Udział w Towarzjstwie wzajemnego kredytu Š ; j 3 5 

W Tawarzystwach Zaliczkowych ; ź 

Wierzytelność i papiery wartościowe za przyjęcie interesu Galicyjskiego 
TowarzystWa . . a > 5 $ ; $ E 

Weksle od stron ubezpieczonych £ 3 z 4 A < Ź 

Zaległości u Agentów i Reprezentacji . 5 i A E Š ; 

Na rashunku różnych stron Ę > > > $ ś $ 5 


Papiery wartościowe włąsność funduszu rezerwo- 
wego ogniowego: 


46|, Listy zastawne galic. Towarzystwa kredyto- 


wego Nom. złr. . 88.800 po złr. 89.50] 


5a Listy zastawne galie. Tow. kredyt. Nom. złr. 288.200 ae 202. 
6*/ Listy Zastawne gal. Banku hipotecznego ś 
Nom. złr. . : x -. 279.700 „ „ 100.25] e 
Akcje galic. Banku hipotecznego 3 Ź --940,000-2B78:2885=| * 
Akcje galic. Banku dla Handlu i Przemysłu, S 
Nom. złr. . 3 $ >= 4000 2857 89. | 
Obligacje pożyczki kolei węg. Nom, Š 2 200-5 -120.401 a 
Losy pożyczki loterji z roku 1860 ,„ <>. 2000 a EADE 
Priorltety Banku gal. dla He. ndlu i Przemysłu . 12.300 „ „  30—] 5 
Obligacje pożycz. krajowej z roku 1873 . + 28.300 „ „ 39.50] 2 
Akcje Zakładu kredyt. ziemskiego . . 5.000 „ „ m= 
6°Jo Listy zast. Zakładn kredyt. "ziemskiego « 830.000, „- 974.— 
49/, Listy zast. Królestwa Poiskiego Nom. Rb. 2.100 „ Rb. 9%— 
50], listy zast. Królestwa Polskiego Nom. « 115,400 „ „ 9750 


46.871 
430.2 18 
100.000 

87.615 


150.817 
159.677 
360.239 

35 055 


3. 690 
28.158 
5.000 
29.100 
2.546 
140.643 


I 


Rachunek bilimmasui zi d. BA | marca ESSO r. 


Roz zohód. 


80.754 
713.160 
93.3283 
511.567 
134.98 
CEN 
16.417 
4.226 
1.212 


28.198 
5.778 
1.755 
6.645 
4.913 
8.494 
SA Si. 

10.351 

17.460 

24.563 

1,681.547 
453.519 


2,135,067 


Rezerwa zaliczki na dalsze lata ż 5 > . złr. 694.271-81 
Prowizya Agentów na dalsze lata r 3 3 Sis 84 831-48 
Rezerwa na szkody nieuregulowane . 5 : . 7 s s 
Fundusz na zwroty z lat poprzednich . S ABE: ; A £ 
Fundusz kalek straży ogniowych s = i > ć d ś 
Fundusz rezerwowy : 
Stan z dniem 1szym kwietnia 1879 r. f . złr.1,281.127:36 
Przybyło w roku l9stym z 10°/ od zaliczek, z zysku 
na wylosowanych i sprzedanych papierach war- 
tościowych i z niepodniəsionego zwrotu 7 Aa 18.905:93 
Rachunek różnicy kursów . a i 5 3 5 p f $ 
Rezerwa. specjalna . 3 ; 5 5 ; 7 : 3 5 
Fundusz na remuneracje . = 5 £ RAE: 5 
30/, zwrotu dla członków i . złr. 452,538'25 Sek 
Saldo: nE dla funduszu rezerwowego - » 986.71 |7 


: 609.440 
93.328 
95.231 

1.430 


1,310.033 
16.586 
10.546 
17.460 


453.519 


Stan bierny. 


a 
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Wartość kuponów z dnia 31. marca 1850 . i ż . 5 . 12.852 | 14 | 


5 realności w Krakowie i we Lwowie $ R : Ć g 237.850 | —- 3 
Wartość inwentarza 7 a 5 . $ o ó 7.181 | 98 
Premia kontrasekuracyjna na dalsze lata |. 4 Ź s ; . 127.207 | 72 
Książeczka wkładkowa Tow. wzaj. kred. (własność funduszu kalek straży 
ogniowych Žž . - 6 > ; . : ; 5 5 1.430 | 39 


2667.507 | 24 2,667.507 | 24 


DYREKCYA: 
Henryk hr. Wodzicki, Maksymilian Łępkowski, Henryk Kieszkows 


Naczelbik rachunkowości: 
Jan Geisler. 


Komisya kontrolająca: 
A. Benoe, Ed. Hohendorft, Frańciszek Jasiński, Aleksander hr. Krukowiecki. Józef hr. Męciński, Zenon Słonecki. 


(DZIAŁ GRADOWY): 
Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1879 


Przychód. Rozchód. - 


| 
W r. 1879 wystaw. polic 3.630, któremi ubezpieczono wartość złr. 23,292,443. Wynagrodzenia za szkody % lat poprzednich . Ę £ z > A 156.234 | 23 
Ł, Wynagrodzenia za szkody z r. 1879. . ; $ . ułr. 372.28896 | 
Zebrano zaliczek . Ć p o s 5 5 5 z 498.885 | 54 Juag A $ 
Prościija E N EER X > d E ; 9.247 | 54 Koszta TEET AE i 5 > 5 ; ZAGR 14.582:40 386.871 | 36 
Fundusz za szkody nieuregulowane, przeniesiony z A 1878 3 J - 158.714 | 37 Fundusz n s A „MBULESH owane . . . . . . 8 195.333 | 58 
Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych za szkody i prowizje : ; 202.106 | 47 | Premia kontrasekuracyjna / . . . ` : . . . 131.668 | 72 
> Razem 863.952 | 93 | : ; 3 . . RA l p 
Od ogólnego przychodu odpada prowizja agentów . A : s ' 63.704 | 03 z i y k y | 
800.243 89 
Niedobór w r. 1879, pokryty z funduszu rezerwowego . . 3 z 89.394 | 12 
889.643 | 0l 889,643 |- 01 
x 1 y i i J z 
Stan czynny. Mzchunek bilansu. : Stan bierny. 
Zaległości u Agentów : . . . . . ZE 22.925 | 24 | Fundusz na szkody nieuregulowane |. , 3 $ ; 7 5 195.333 | 58 = 
W bankach na rachunku bieżącym ; s > A Ą i i 28.401 , 61 »  „ Zwroty Z lat poprzednich 4 : 3 A : ; $ 5.325 | 26 
Weksle od stron ubezpieczonych k z z 5 . . ż 94.829 | 21 Dział ubezpieczeń od ognia A: i » 5 a 1 A $ 110.956 | 54 
Towarzystwa asekuracyjne ; 6 K Ś © 5 2 A 187.911 | 53 | Różni wierzyciele . : E, 5 $ . PA à 6.078 | 10 
: Rachunek różnicy kursów , : Ą A $ X BR Ę 17.847 | 20 
Papiery wartościowe własność fundusz rezerwowego gratowego: rind MZEPYOWY STALOWY: 
Prioritety kolei Lwowsko - Czerniowieckiej Nom. złr. 34.800 po 84:80 ag 29.510 | — | Stan z Igo kwietnia 1879 ji A ; i . złr. 3388.808:70 
60% Listy zast. mA Banku hipotecznego  „ » 80.000 „ 98:—, >" 18.400 | — | Przybyło w r. 1879 - GAJE $ ; > ZŁY 42.466:98 
DH > Tow. kredytowego „ » 198.700 „ 93:—) 33| 180.141 | — Rażem zi. 380.11568 
Wartogć kuponów % dnia 31. października 1879 r. d i ź . 4.803 | 60 Potrąciwszy niedobór (Saldo)  . : j 3 WA 89.39412 
i Zostaje funduszu rezerwowego gradowego . 3 Ę 5 3 i 291.381 | 56 
626.022 | ty a f 626922 | 19 
DYREKCY A: SE. 
Henryk hr. Wodzicki, Maksymilian Łępkowski, Henryk Kieszkowski. _ Naczelnik rachunkowości: 
ę À 5 = e Jan Geisler. 
Komisja kontrolująca: 
A. Benoe, Ed. Ilohendor(i, Fr. Jasiński. Aleks. hr. Krukowiecki, Józef hr. Męciński, Zenon Słonecki. ć 


« 
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T. Szczepański. Wary 
Przemyślu. Poleca szanownym P. T. 
damom swoją pracownię sukien i kon- 
fekcji damskiej; wszystko w najlepszym 
gatunku i po cenach najnminrkowań- 
szych — wbrew dotąd krążącym o mnie 
pogłoskach, jakobym miał strasznie 
wygórowane ceny. W razie, gdyby su- 
knia u mnie zamówiona nie odpowia- 
dała życzeniom i była źle skrojoną, lub 
uszytą, natychmiast bez żadnych ko- 
satów daję inną, Krój podług ostatniej 
mody, (520-3-1) 


Niniejsze zawiadamia sią szanowną 
P. T. Publiczność, ża z wielkim kom- 
fortem urządzona 


r 
Laznia 
parowa i wanienna na wzór ałynnej 
wiedeńskiej łaźni rzymskiej przy ulicy 
Brygickiej |. 8, dziennie od godziny 6 
rano dogodziny 10 wieczór do e 
jest otwartą. Każdego wtorku i Środy 
popołudniu łaźnia dla dam. Jak już 
szanownej P. T. Publiczności znana nie 
Bzczędzono kosztów, nżeby łaźnię tę po- 
stawić na równi z najwykwintniejszemi 
tegoż rodzajn łaźniami w największych 
miastach położonych, która jeszcza wie- 
deńską rzymską łaźnię przewyższa. Qo- 
na do kąpiel waniennych jest: 30, 40 
155 et. w. a. O łaskawe względy u- 
prasza najuprzejmiej Zarząd. 

(516-2-1) 


Katimierz Lewicki i 57R 


we Lwowie ul. Trybunalska l. 6. 


Główny skład dla Galicji Porce- 
lany i Szkla 
połecają: SERWISA stołowe i herba- 
ciane pojedyńcze i ozdobne. GARNI- 
TURY do umywalni ze stołami żełaz= 
nymi. NACZYNIA KUCHENNE porce- 
lanuwe kamienne i drewniana. Chiń- 
skie srebro. platerunki i bakfony. 
NOŻE i WIDELCE w kości, rogu, lub 
w drzewo oprawne. Czajniki z bry- 
tania metaln. Lampy. EKapki na 
muchy. TACE blaszanne lekierowane 
i TACE drewniane czarne, lub orze- 
chowe. MUSZLE morskie do paszteci- 
ków. SITA do przecieranin mięsa 
i owoców. SKOIKI WYKEUWA- 
CZE do zębów. ZAPAŁKI szwedzkie. 
ROGUSZKI kokosowe i słomiane. 


Na łaskawe Żądanie posyłamy nastę- 

pujące cenniki: (518-3-1) 

Cennik zagranicznych szyb do okien. 

Cennik kolorowych szyb do okien. Cen- 

mik źwierciadlanych kul do ogrodu. 

Cennik maszynek do kawy porcelano- 
wych. Cennik chańskiego srebra, 


Nowo urządzony handel towarów drobinzgowych i instrumentów mu- 
zycznych pod firma: (521-3-1) 


ANTONI ENDERS | 


przedtem J. Niemirowskiego Następcy we Lwowie Rynek l. 29, 
poleca w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych :- 
Bawelnę białą i kolorową do robienia pończoch, kołder i robótek «© 
damskich. Nici do szycia ręcznego, do maszyny i haczkowania. Jed- Q 
wabie do szycia hafin, Igły, szpiłki pojedyńcze i do włosów. Kre- g 
pinki, Migninrdies biala i kolorowe. Point lace. Podszewki do ò 


n pe Bj_——  poB 


sukien damskich: organtynę. maszlin, guziki do bielizny i do $ 


do obszycia sukien i bielizny damskiej, Włóczkę berlińską do haftu, 
Wzorki do haftu, Grzebienie, szczotki, mydetka, wodę koloń- 
ską i t. p.. niemniej swój obficie zaopatrzony skład 
Instrumentów muzycznych i strun. 


Łaskawe zamówienia z prowincji załatwiają się odwrotną pocztą. 


| | sukien. Taśmy wełniane niciane, bawełniane. Wafty angielskie białe i 


Masa do froterowania posadzki 


własnego wyrobu i najlepsza jaka być może; 


powtórnie polecam ją, ponieważ smarowidła z nafty w Pradze i we Lwo- | 
wie wyrabiane, własności masy mojej sobfe przypisują, nie posiadając ich || 


wcale, Lecz żeby ją sprzedać, podrabiają moją urzędownie rejestrowaną 
markę ochronną, na co właśnie zwracam uwagę. 


Hrochmal połyskujący brylantowy | 


własnego wyrobu uznany jako najprzedniejszy wyrób, 
który bieliźnie elastyczną sztywność, Śnieżną białość i połysk nadaje i bez 


ładnej innej domieszki, tylko w ciepłej wodzie rozpuszczony, jak zwykły | 
W paczkach, z których w każdej 4 porcje się znaj- jl 


krochma| się używa. 

dują, wystarcza każda porcja do okrochmalenia 6 kołnierzyków, 3 półkoszuł- 

ków i 8 par manszetów. Kto raz mój ktochmal spróbował, żadnego innego 
krochmalu polyskującego nie będzie używał.  (510-3-2) 


O. T. Winckler we Lwowie. 


eofil Wojcieki w Przemyślu obok 
handlu p. Witkowskiego, poleca 


Ferdynand Ohly "pión 


swoją 
Pracownię kowalsko - powozawą 
na ulicę Sykstuską l. 37 róg Osso- 
lińskich. Przyjmuje zamówienia na po- 
wozy nowe, faetony najnowszego syste- 
mu jako też wszelkie naprawy oraz i 
kucie koni po umiarkowanej cenie. Za- 
mówienia nskutecznia 


szybko i su- 
miennie. (515-5-2) 
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świeże j. t. 


Mprele, Czereśnie, Śliwki francuskie, Wiśnie, Kalafiory, 


Szparagi, Ogórki 
n 


otrzymuje codziennie i sprzedaje najtaniej handel nasion 


WILHELM A 


kilo 40 ent. 
45 


1/, 
⁄ 
JE 


oraz poleca teraz do siewu £ pełnie świeżą 


'Rzepę pastewną (Ścierniówki) i 


długa 
Obstalunki na prowincję uskuteczniam jak najstaranniej opakowane, 


apWWADCIE A TARZ IW W 
BERAT RRRA RAE AS ARAD LAR 


Biata okrągła 
n 


d 


swój obficie zaopatrzony magazyn obu- 


wia męskiego, damskiego i dziecinnego 
z najlepszego krajowego i zagranicż- 


Wielki wybor pierscionkow zaręczynowych. 


nego materjału wykonane i podług v- 


szego systemu. 


ogrzaną bielizną 


Żelazna lakierowana (email) 


Czas 
Ponieważ kąpie 


Nowe Łazienki „Diany* 


przy ulicy Słowackiego 1. 2, naprzeciw ulicy Kraszewskiego z widokiem 
na ogród Jezuicki (miejski) 
sn w osobno na ten col wybudowanym jednopiętrowym budynku pomiesz- 
czone, i składają się z 24 gabinetów kąpielowych na parterze i lszem pię- 
trze, przeważnie frontowych, o 28 wannach rożnego rodzaju. 
Zdrową, zimną i czystą wodę z obfitego źródła 15 metrów głębokiego, 


statniej mody, po umiarkowanej cenie. [| z 

Na zamówienia z prowincji uprasza się | | s Ja Joęąbro RJ ski (o) 
o przysłanie starego bucika na miarę. = ire 

Wazelkie zamówienia uskuiecznia szyb- Ry] ka hę u 
ko i sumiennie. Poleca przytem z fa- z 

DAY Banoras Kne wa najlajczy l |-5 z J. DĄBROWSKI & L. WEIGEL „z 
r angie aIdT do Z z|| we Lwowie przy ulicy Halickiej pod liczbą 17 , =b 
WENA TYT w PEE zż | „dawniej W. PENTHER* (358-10-8) | 20 
NI: nr. 26 dom p. Tygra, ERIS, e z prócz Zegarków i Zegarów z najsłynniejszych fabryk, TN 
Bwój wielki i obficie zaopatrzony skład z jaki i 

porcelany, szkła, lamp, chińskiego ż e otrzymał wielki zapas złotych l sredbriych MECZY. m 
srebra i maszyn do szycia po najniż- 3 Szczególnie zwraca się uwagę na wyprawy weselne 

szych cenach. — Serwisy Btołowe na W ze srebra. na 6 i 12 osób w szkatułkach. — Wszelkie |f - A 
12 osób od zł. 80 do 80 i wyżej. 429-12-11 zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej. 


Jedyny skład 


na calg Galicję 


= 


maszyn grających 


Ostrzeżenie. 


Ponieważ pozostała po zmarłym na dnin 21 luiego 1879r. właścicielu 


UJ 


wm Bl 


rozprowadza po całym budynku maszyna zek (gazomotor) najnow- 


Caly budynek wyłożony włoską posadzką mozaikową, oświecony gazem 
i zaopatrzony telegrafami, odznacza się eleganckiem i wygodnem urządzeniem. 
Ceny kąpieli są nastepujace : 
Wanna porcelanowa z czystej czeskiej porcelany, z tuszem i 


ń marmurowa z pięknego ciamno-popielatego karraryj- 
skiego marmuru, z tuszem i ogrzaną bielizną . 
cynkowa z bialego jasno polerowanego cynku . 


Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, również hydropatyczne 
z nacieraniem stosownie do ordynacji lekarskiej, sporządza się na żądanie 
po cenach Peay aI według umowy. h 
ESAN oznaczony na półlary godziny. 
e w porze rannej, szczególnie w lecio, w obec blizko- 
ści ogrodu Jezuickiego, przy picin wód mineralnych są wskazane, przeto 
Łazienki są otwarte od godziny 6 rano do 10 wieczór. 


Zarząd Łazienek „Diany“ we Lwowie. 


95 ct. 
BD a 
„ 55 
g 85 


Tszech nauk lekarskich Dr. Zy- | 


2,.,..ŻZZZ A 
aenn Trojanowski krawiec 


gmunt Arkel we Lwowie ul. 
Brygicka nr. 7, elew operacyjny prof. 
Snbrera i Redera w c. k. głównym Bzpi- 


talu w Wiedniu, dla chorób kobiecych | w domu Wgo Mitschka nr. 358; 
i zewnętrznych ordynuje od 2 — 4 po ' konuje wszelkie zamówienia w YA 
południu, od 7 — 8 rano dla ubogich | tego fachu wchodzące tak z włas 
l i powierzonej mu materji. 


bezplatnie. (514-8-2) 


z Warszawy, poleca swój nowo o- 
tworzony magazyn sukien  męzkich 
w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 

y 


A 
` 


(463-1 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chachlińsk: ? 


Jed 


handlu zegarmistrzowskiego Ludwiku Weiglu — wdowa, pani Elżbieta Wei- 
gel, w dziennikach tutejszych ogłasza, że istniejący pod |. 16 przy ulicy 
"Teatralnej, handel zegarmistrzowski pod firma Ludwik Weigel obecnie w 
żadnej nie pozostaje spółce, ani też nie istnieja żadna filja pod powyższą 
firmą — przeto aby uniknąć wszelkich co dofirm zajść mogących nieporozu- 
mień. oświadczam niniejszem, że handel pod 1. 17 przy ulicy Halickiej 
pod firmą: J. Dąbrowski et L. Weigel od lat 7miu wyłącznie tylko 
przezemnio prowadzony, tak samo i nadal przezemnie na tem samem miej- 
scu pod firmą J. Dąbrowski przedtem „J. Dąbrowski et L. Weigel* da- 
wniej „Wilhelm Penther" prowadzony będzie, 

A co do handlu pod firmą Ludwik Weigel istniejącego — oświad- 
czam, że handelten od czasu śmierci Ludwika Weigla, tylko przez pozostałą 
po nim wdowę Elżbietę Weigel przy pomocy zupełnie obcych ludzi jest 
prowadzony. (528-3-1) 

Dziękując P, T. Publiczności za dotychczasowe względy, polecam się 
i nadal łaskawej pamięci, 


Juljan Dąbrouski, 
IEUMO Z METALOWE 
poleca w obfitym wyborze (823-12-8) 
Magazyn sprzętów kościelnych i cerkiewnych 


Walentego Stachiewicza w Tarnopolu 


pa następujących cenach: 200% « » 60 „140 
180 Ya długości od 50 do 85 zr.  210m n «4/65 „KIGU 
190 m s „ 55 „ 130 dla dzieci od 12 do 35 złr. 


Z drukarni E. Pillera. 
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Dodatek pbowiesciowy 


do Nr. 22. 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


BEL RODZINY 


POWIEŚĆ 


przez 


HEKTORA MALOT 


1«4zektad z francuskiego 


(Ciąg dalszy, pntrz Dodatek Nr. 21.) 


Matka Barberin na widok tej nowej 
niespodzianki, znów rozpoczeła wydawać o- 
krzyki zdziwienia, lecz zdawało mi sie, że 
szczerość nakazywała mi je przerwać: 

— To mamo, — rzekłem, — jest prze- 
znaczonem również dla nas, jak i dla cie- 
bie; okrutnie jesteśmy głodni i mamy sza- 
loną ochote jeść naleśniki; czy pamiętasz 
mamo, jak nam przerwano ich smażenie w 
ostatni tłusty wtorek, który tutaj spędziłem 
i jak pozyczone przez ciebie masło do spo- 
rządzenia tego przysmaku, do uduszenia 
cebuli? tym razem nikt nam nie prze- 
szkodzi. 

— Więc wiesz, że Hieronim w Paryżu? 
— zapytała matka Barberin. 


— Tak. 

— A czy wiesz po co się tam udał? 

— Nie. 

— A właśnie w interesie ciebie doty- 
czącym. 


— Mnie? — zawołałem przerażony. 
Lecz matka Barberin umilkła, spogłą- 
dając na Mattia, jak gdyby nie śmiała przy 
aim mówić. 

— 0, możesz mamo mówić wobec niego ; 
powiedziałam ci przecież, że jest on dla 
mnie bratem i wszystko, co się mnie doty- 
czy i jego takża obchodzi. 

— Ale, bo to długa historja, — odparła. 

Widziałom, że stanowczo nie chca mó- 
wić przy obcym, nie nalegałem więc dłu- 
żej, lękając się, by wprost tego nie wypo- 
wiedziała, co naturalnie byłoby przykrem 
czekać cierpliwie i później dopiero dowie- 
dzieć sie, po co Barberin poszedł do Paryża. 

— (zy Barberin wkrótce powróci? — za- 
pytałem tylko. 

— Żapewne nie. 

— No, to nie ma nie pilnego, zajmijmy 
się tymczasem naleśnikami, a później mi 
powiesz, co może być dla mnie zajmującego 
w tej podróży Barberina do Paryża; skoro 
nie potrzebujemy się lękać, aby powrócił 
smażyć swoje cebule na naszej patelni. 

— Powiedz mi, — rzekła matka Barbe- 
rin, rozbijając ciasto. — Będąc tak dobrem 
dzieckiem. jak mogłeś nie dać mi znać o 
sobie ni razu? Czy wiesz, nieraz myślałam, 
Że już nie żyjesz, bo mówiłam sobie, gdyby 
Romcio żył, z pewnością napisałby do matki 
Barbsrin. 

—- Matka Barberin nie była samą, z nią 
razem znajdował się pewien Barberin, bę- 
dący panem w domu, i który już raz tego 
dowiódł, sprzedając muie stąremu grajkowi 
za czterdzieści franków. 

— Nie trzeba otem mówić, mój Romciu. 
-— Nie mówię tego w rodzaju skargi, 


lecz, aby sie wytlumaczyć, dla czego nie 
| śmiałem pisać; lękałem się, aby mnie uie 
| sprzedano powtórnie, odkrywszy moje schro- 
| nienie. Dła tego, nawat po śmierci mego 
biednego starego pana, nie pisałam do cio- 
bie mamo. 

— A! więc stary grajek nie Żyje. 

— Tak i opłakałem go szczerze, bo je- 
żeli jestem w stanie zarabiać dziś na siebie, 
jemu to zawdzięczam. Po nim znalazłem 
również uczciwych ludzi, którzy mnie przy- 
tulili i pracowałem wraz z nimi; ale gdy- 
bym ci był doniósł: „że jestem ogrodnikiem 
w Głlacióre*, czyby nie zabrano mnie ztam- 
tąd, lub nie Żadano zapłaty? a nie życzy- 
lem sobie, ani jednego, ani drugiego. 

— Tak, rozumiem cię. 

— Niemniej przecież myśłałem o tobie 
zawsze i czując sie nieszczęśliwym, co mi 
się zdarzało niekiedy, matkę Barberin wzy- 
wałem na pomoc. A z dniem zupełnej 080- 
bistej swobody przybiegłem ją uściskać, nie 
zaraz wprawdzie, bo nie zawsze tąk można 
robić, jak się chce, tam więcej, że powziąłem 
myśl niełatwą do nskutecznienia. Trzeba 
było zarobić na naszą krówke, zanim ci ją 
ofiarowaliśmy, a pieniądze nia wpadały nam 
do kieszeni w pięknych stueentymowych 
sztukach. Trzeba było grać po drogach i 
smutno i wesolo, chodzić, męczyć się, pra- 
cować w pocie czoła i oszczędzać, Lecz im 
cięższą była praca, tem więcej byliśmy za- 
dowoleni, nieprawdaż Mattia ? 

— Dobre dzieciaki, poczciwe chłopcy! 

Podozas tej naszej rozmowy, malka Bar- 
berin ubijała ciasto na naleśniki, Mattia 
rąbał drobne drewka, a ja naktywałom do 
stołu, poczem pobiegłem po świeżą wodę 
do studni. 

Gdy powróciłem, miska pałua już była 
ślicznego żółtawego ciasta, matka Barberin 
zapamiętale szorowała patelnię, a na komi- 
| nie palił się jasny ogień, podsycany przez 
| Mattia. Capi siedząc w pobliżu komina, spo- 
'glądał czule na te przygotowania, a ponie- 
waż było mu gorąco, podnosił więc od czasu 
do czasu to jedne. to drugą nogę, skomląc 
z cicha; silny blask ognia oświecał wszystkie 
zakątki izby i widzialem poruszające się 
malowane postaci ug małowanych firankach 
| łóżka, które tak często w mych dziecinnych 
| latach przerażały mnie, gdy zbudziwszy się 

w nocy, ujrzałem je przy blasku księżyca. 
| Nareszcie matka Barberin postawiła patelnie 
| na ogniu i rozpoczeła ważną czynność sma- 

żenia oczekiwanego przez nas przysmaku. 

Po dostatecznam nasyceniu się wy- 

bornymi naleśnikami, Mattia rozumiejący 
doskonale, że matka Barberin nie chciała 
przy nim mówić o „rzeczach tylko mnie 
obehkodzących*, powiedział nam, że pójdzie 
na podwórze zobaczyć, co też porabia nasza 
krowa i nie słuchając nie więcej, wyszedł 
do chaty. 

Chociaż czekałem do tej pory, nie mo- 
|gę jednak powiedzieć, że czekałem cierpli- 
| wie i doprawdy trzeba było tak żywego za- 
| jęcia, jakie we mnie wzbudzało smażenie 
| naleśników, abym się nie pogrążył cały 

w pełnej niepokoju zadumie. 

O ile mi się zdawało, zapewne Barbe- 

rin udał się do Paryża, w celu odszukania 


Vitalisa i ściągnęcia za ubiegłe lata zapłaty 
przynależnej mu za wynajęcia mnie staremu 
grajkowi. : 

W takim razie nia bylo w tem nie 
dla mnie ciekawego. Vitalis umarł, nie mógł 
więc płacić, a przecież odemnie niepodo- 
bnem było żądać czegośkolwiak. Ale jeżeli 
Barberia nie mógł odemnie żądać pieniędzy, 
to mógł mnie samego zabrać i oddać komu= 
kolwiek, lub umieścić gdziekolwiecbądź, by- 
le tylko zapłacono mu pewną sume. Otóż 
taki zwrot sprawy zajmował muie, a nawet 
zajmował bardzo żywo, bo zrobiłam stano- 
wcze postanowienie usunięcia sie bądź co 
bądź z pod władzy okrutnego Barberina, 
w razie potrzeby opuszczenia fermy udania 
się wraz z Mattiem do Włoch, do Ameryki, 
na koniec świata nawet. 

Rozważywszy to wszystko, przyrzekłem 
sobie być ostrożnym względemunatki Bar- 
berin, nie dlu tego wcale, abym nie ufał 
poczciwej mej opiekunce, wiedziałem, jak 
mnie kochała; ale widziałem także, jak 
drżała przed mężem i pomimowolnie, gdy- 
bym za wiele powiedział, mogłoby powtó- 
rzyć moja słowa i dostarczyć tym sposobem 
Barberinowi środków ujęcia mnie napowrót 
w swe szpony. Niechże to przyrajmniej nie 
stanie się z mej własnej winy, lepiej wiec 
mieć się na baczności, 

Po wyjściu Mattia, zagadnąłom bez- 
zwłocznia matkę Barberin: 

— No, teraz mamo, skoro już jesteśmy 
sami, powiedz nareszcie, jaki ma za mną 
związek podróż Barberina do Paryża. 

— Owszem moje dziecko, z przyjemością. 

— Z przyjemnością! — osłupiałem. 

Matka Barberin zanim zaczęła mówić, 
spojrzała wpierw jeszcze ku drzwiom i do- 
piero uspokojona zupełnie, zbliżywszy się 
ku mnie uśmiechnięta, odezwała sie pół 
głosem : 

— Zdaje się, że cię twoja rodzina po- 
szukuje. 

— Moja rodzina! 

— Tak mój Romciu, twoja rodzina. 

— Ja mam rodzinę? ja? Co mówisz ma- 
tko Barberin, ja mam rodzinę, ja wyrzu- 
cone na ulicę dziecko! 

— Widocznie nie było to zrobionem na- 
umyślnie, skoro cię teraz szukają. 

— Kto mnie szuka? Och! matko Barbe- 
rin mów, mów prędko, proszę cie! 

Potem nagle zdawało mi się, że tracę 
zmysły i wykrzyknąłem : 

— Nie, to być nie może, to tylko Barbe- 
rin mnie szuka. 

— Tak jest, bezwątpienia, ale dla twojej 
rodziny. SA 

— Nie — dla siebie, chce mnie zabrać i 
odsprzedać znowu, ale to mu się nia uda ? 

— Och! Romciu, jakże możesz myśleć, 
aby ja do tego rękę przykładała? 

—. On cię chce, matko oszukać, A 

— No, no, uspokój się moja dziecko, nie 
trwóż się daremnie i wysłuchaj rozważnie, 
co ci powiem. 

— Nie zapomniałem dotąd. 

— Posłuchaj tego, co ja sama słyszałam, 
a zdaje mi się, że możesz mnie wierzyć, 
nieprawdaż? W przyszły poniedziałek be- 
dzie właśnie miesiąc, rozczyniałam chleb 


w piekarni, gdy tutaj do izby, gdzie siedział 
Barberin, wszedł jakiś. — Czy to wy się 
zowiecie Barberin? — zapytał, mówiąc zZ 
takim akcentem, jak gdyby nie pochodził 
z naszego kraju. Tak jest — odparł Hiero- 
nim. — To wy znaleźliście dziecko w Pa- 
ryżu, na ulicy Breteuil i podjęłiście się je 
wychować? — Tak, ja. A gdzież jest obe- 
cnie to dziecko? A panu co do tego — od- 
parł Hieronim. 

Gdybyn mógł nawet wątpić o szcze- 
rości matki Barberin, to w uprzejmości tej 
odpowiedzi mieścił się dowód przekonywa- 
jący mnie, że powtarzała wiernie uałyszaną 
rozmowę. - 

— Jak wiesz — ciągnęła dalej — w pie- 
karni słychać doskonale każde słowo wy- 
mówione tutaj, a przytem jeszcze pytano o 
ciebie, to muie zachęciło, do słuchania. 
Na nieszczęście, chcąc się przybliżyć do 
ściany, weszłam nieuważnie na gałęź, która 
się z trzaskiem złamała. 

— Więc nie jesteśmy sami ? — zagadnął pan. 

— To moja żona tylko — odrzekł Hie- 
ronim, — Duszno tu bardzo — rzekł pan 
— chodźmy rozmawiać na drogę. I wyszli 
obydwaj, a Hieronim w trzy, lub cztery go- 
dziny powrócił dopiero sam do domu. $a- 
two sobie wyobrazisz, jak byłam zacieka- 
wioną o czem rozmawiali z tym panem, 
który może był twym ojcem, ale Hieronim 
nie na każde zapytanie chciał odpowiadać. 
To mi tylko powiedział, że to uie był twój 
ojciec, lecz, że cię szukał z upoważnienia 
twej rodziny. 

A gdzież jest moja rodzina! I co to 
zo jedni? Czy mam ojca? matkę? 

— I jà itak, jak ty pytałam o to samo, 
lecz Hieronim odpowiedział, że nic sam nie 
wie, dodał tylko, że pojedzie do Paryża 
szukać starego grajka, któremu cię oddał, a 
który wskazał mu swój adres na ulicy de 
Lourdine u innego grajka, nazwiskiem Qa- 
rofoli. Zapamiętałam doskonale wszystkie 
nazwiska i ty ich nie zapominaj także. 

— 0, bądź matko spokojna; znam je do- 
brze — i od wyjazdu, Barberin nie donosił 
ci nie więcej ? 

— Nie, zapewiue zajęty dotąd poszukiwa- 
mi: ten pan dał mu sto franków złotem i 
niezawodnie później dał mu więcej jeszcze 
pieniędzy. To wszystko, jak również i pię- 
kne pieluszki, w które byłeś spowinięty, gdy 
cię znaleziono, dowodzi, że twoi rodzice są 
bogaci; zobaczywszy cię też siedzącego tu- 
taj przed kominem, sądziłam, że ich zna- 
lazłeś i, ża twój towarzysz jest twym pra- 
wdziwym bratem. 

W tej chwili Mattia przechodził koło 
drzwi, zawołałem na niego: 

— Mattia, moi rodzice mnie szukają, 
mam rodzinę, prawdziwą rodzinę. 

Ale dziwna rzecz, Mattia nie zdawał 
się dzielić mego radosnego uniesienia. 

Powtórzyłem mu wiec całe opowiadanie 
matki Barberin. 


IX. 
Dawna i nowa rodzina. 


Nie wiele spałem tej nocy, a przecież 
jakże często w tych ostatnich czasach ma- 
rzyłem o mem dziecinnem łóżeczku, w któ- 
rem niegdyś tyle nocy przespałam smacz- 
nie, nie obudziwszy się, ani raz, skulony 
w kłębek i przykryty kołdrą po same uszy. 
Wieleż razy śpiąc pod gołem niebem, nie- 
stety! nie zawsze pięknie wypogodzonem 
przejęty chłodem do kości, lub w przesią- 
kłem wskróś od rosy ubraniu, żałowałem 
tej ciepłej kołderki. Położywszy się, usną- 
łem natychmiast, gdyż byłem znużony ca- 


IO NIE: 


łodzieaną drogą, jak równieź poprzednią 
nocą, spędzoną w więzieniu, lecz obudzi- 
łem się wkrótce i nie mogłem już za- 
snąć; zanadto byłem wzburzony i rozgorącz- 
kowany. 

Moja rodzina ! 

Usypiając, o uiej myślałem, przez te 
krótką chwilę snu śnił mi się ojciec, matka, 
bracia i siostry, w przeciągu kilku minu 
żyłem z temi, których nie znałem jeszcze, a 
poznałem właśnie teraz; dziwna rzecz, do 
składu tej rodziny należał Mattia, Lizia, ma- 
tka Barberin, pani Milligan i Artur. Wskrze- 
szony i niezmiernie bogaty Vitalis, był niby 
moim ojcem, a przez czas naszego rozłącze- 
nia odnalazł napowróć Zerbina i Dolce, które 
wcale nie były zjedzone przez wilki, jak sądzi- 
liśmy dotąd, zdaje mi sie, że nie ma nikogo, 
ktoby nie doświadczył tych hallueynacyj, pod- 
czas których w przeciągu kilku chwil, żyje się 
lata całe i przebywa częstokroć niezmierzona 
przestrzenie, każdy wie, jak po zbndzeniu 
się nawet jeszcze, odczuwa się niekiedy sil- 
nie i żywo doznane we śnie wrażenia, 

I ja też zbudziwszy sie, miałem ciągle 
przed oczyma tych wszystkich, o których 
śniłem, tak jak gdybym spędził z nimi u- 
biegły wieczór, nic więc dziwnego, że nie 
mogłem już zasnąć więcej. 

A chociaż zwolua rozproszyły się senne 
widziadła, to przecież rzeczywstość, przed- 
stawiająca się memu umysłowi, roztrzeźwiała 
mnie lepiej jeszcze. 

Rodzina moja szukała mnie, łecz chcąc 
ją odnaleść, trzeba było koniecznie pozozu- 
mieć się z Barberinem. Już ta myśl sama 
rzucała cień na moją radość; byłbym wolał, 
aby Barberin nie miał nic wspólnego z mo- 
jem szczęściem. Nie zapomniałem słów wy- 
rzeczonych przez niego do Vitalisa, gdy mnie 
sprzedawał i powtarzałam je sobie często: 
„Ci, którzy wychowają to dziecko, odniosą 
z tego korzyść, nie licząc na to, nie byłbym 
się z niem obracał,“ Te słowa podsycały cią- 
gle moją nienawiść ku Barberinowi, albo- 
wiem przekonywały mnie one jasno, że nie 
przez litość podniósł mnie ten człowiek na 
ulicy i nie przez litość podjął sie zabrać 
mnie do domu, było to po prostu dla tego, 
że byłem powinięty w piękne pieluszki, i że 
kiedyś oddanie mnie rodzicom może przy- 
nieść korzyść, a ponieważ dzień ten nadszedł 
tak predko, jak on tego sobie życzył, sprze- 
dał mnie więc Vitaligowi, a teraz znów sprze- 
da ojcu. 

Co za różnica pomiędzy mężem, a żoną; 
ona matka Rarberin nie dla pieniedzy mnie 
kochała. Ach! jakże byłbym chciał wynaleść 
jakiś sposób, aby ta korzyść była właśnie 
dla niej, ale nie dla niego! 

Ale daremnie siliłem umysł przewra- 
cając się w łóżku na wszystkie strony, nie 
mogłem nie wynaleść i ciągle powracałem 
do tej rozpaczliwej myśli, że to Barberin od- 
prowadzi mnie do moich rodziców, jego wy- 
nagrodzą i jemu bedą dziękować. 

Ale trudno, trzeba się było pogodzić 
z tą koniecznością, skoro nie mogło być ina- 
czej, do mnie więc będzie należało później, 
gdy będe bogatym, okazać całą różnicę, jaką 
serce moje czyni pomiędzy mężem, a żoną, 
do mnie bedzie należało podziękować i wy- 
nagrodzić matkę Barberin. 

Obecnie nie mi nie pozostawało, jak 
tylko zająć się Barberinem, to jest szukać 
go i odnaleść, bo nie naieżał on do liczby 
tych mężów, którzy każdy krok oznajmiają 
žonom, aby wiedziały, gdzie ich szukać 
w razie potrzeby; matka Barberin tyle tylko 
wiedziała, że jej mąż udał się do Paryża. 
Barberin od chwili wyjazdu nie pisał, ani 
razu, ani też nie przysłał Żadnych wieści 
przez swych towarzyszów mularzy, powraca- 
jących do wioski; tego rodzaju przyjazne 
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względy nie należały wcale de jego zwy- 
czajów. 

Co robił? gdzie mieszkał? nie wiedziała 
dokładnie, tak naprzykład, aby mu można 
było list przesłać, ale należało go szukać, u 
dwóch, lub trzech rzemieślników, odnajmują- 
cych mieszkania w dzielnicy Mouftelard, któ- 
rych na szczęście wiedziała nazwisko, a tam 
u jednego z nieh znajdzie go się niezawodnie. 

Bezwątpienia była to dla mnie wielka i 
niespodziewana radość posiadać rodzinę ; a je- 
dnak w tych warunkach w jakich mnie to 
szezęście spotykało, nie było ono bez pewnej 
przymieszki kłopotów, a nawet smutku. 

Marzyłem o możności przebycia kilku 
dni spokojnych i szczęśliwych przy boku 
matki Barberin, o zabawie z Mattiem, a 
tymczasem już nazajutrz mieliśmy ruszać 
w dalszą drogę. 

Od matki Barberin zamierzałem dawniej 
udać się nad brzeg morza do Fsnandes, od- 
wiedzieć Stefcię — teraz musiałem się wy- 
rzec tej podróży i uściśnienia poczciwej 
Stefci, która była tak dobrą dla mnie, 

Z Bsnandes miałem iść do Drenzy do 
Lizi, — lecz tak samo trzeba mi się było 
wyrzec Lizi, jak Stefci. 

Na podobnych myślach zeszła mi nie- 
mal noc cała, walczyłem z sobą, raz sobie 
powtarzając, że nie powinienem opuszczać 
przybranych siostr moich, to znów, że nale- 
żało mi biedz co prędzej do Paryża, by od- 
szukać własną rodzinę. 

Nakoniec znałazłem nad samom już 
rankiem nie powziąwszy żadnego postanowie- 
nia i ta noc mająca być jedną z najsma- 
czniej przespanych przezemnie w życiu, była 
właśnie jedną z najgorszych i najniespokoj- 
niejszych, jakie mogłem zapamietać. 

Nazajutrz, gdyśmy się wszystko troje, 
matka Barberin, Mattia i ja zebrali około 
komina, na którym grzało sie dla nas na 
śniadanie mleko od naszej krowy, zaczęła się 
wielka narada — eo miałem robić, a ja opo- 
wiedziałem wszystkie niepokoje i wahania, 
jakie mnie męczyły w nocy. 

— Powinieneś iść natychmiast do Paryża, 
odezwała się matka Barberin, rodzica cię 
szukają, nie opóźniaj ich radości. 

I rozwijając tę myśl poparła ją licznemi 
dowodzeniami, z których wszystkie zdawały 
mi się wyborne. 

— Ha, w takim razie, rzecz ułożona — 
rzekłem do Mattia — pójdziemy do Paryża. 

Ale Mattia wcale nie był zadowolony 
z tego postanowienia. 

— Jeżeli jesteś przeciwnego zdania, dla 
czegoż uie wypowiesz go wyraźnie, jak to 
zrobiła matka Barberin? 

Mattia wstrząsnął głową. 

— Widzisz przecież, w jakim jestem kło- 
pocie, powinieneś mi więc dopomódz. 

— Ja myślę — odezwał się Mattia na- 
reszcie — że dla nowych stosunków niepo- 
winno się zapominać o dawnych ; dotąd, twoją 
rodziną była Lizia, Stefcia, Aleksy i Beuja- 
min, oni byli twemi siostrami i braćmi, bo 
cię szczerze kochali; ale otóż przedstawia sie 
nowa rodzina, której nie znasz zupełnie, a 
która nie dla ciebie nie zrobiła oprócz wy- 
rzucania na ulicę i nagle opuszczasz wszy- 
stkich tak dla ciebie dobrych — dla złych. 
Nie zdaje mi sie to sprawiedliwem. 

— Nie można mówić, że rodzice, Komcia 
wyrzucili go, — przerwała matka Barberin, 
może im właśnie zabrano to dziecko, które 
opłakują, oczekują uwa niego i szukają od 
owego dnia. 


(C. d. n.) 


Z drukarni K. Pillera. 


